Nr: 154 


Biuro Redakcji 
Mezba 6 i ; "oN 

Praedplata wynosi we Lwowie 
ph sł. — kwartalnie 4 


„Dziennika Polskiego", Plas Morjacki 


rocznie 18 zł. — półrecznie 
sł. 50 et. — miezięczuie 1 xl. 


50 ot., za przesyłkę do domu dopłaca się 30 esmtów 


miesięcznie. 


tk ocztową w państwie nustrjackiem, rocznie 
ELE k 5 aa O A 


m. — półrocznie 13 sł. 
miesięcznie 3 sł. 
3 dy r: — kwartalnie 12 marek 40 zr. 


aradi Anglji, Włoch i Sxwajcarji rocznie 5a 
franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 
Rękopisów Redakcja nie zwrasa. 


Telefon Redakcji 17L 


Z chwili bieżącej. 
Lwów 3. czerwca. 


Odpowiedź cesarza na powitalny hołd pre- 
zesów delegacyjnych musiała naturalnie dostar- 
czyć prasie austrjacko-węgierskiej i zagranicznej 
tematu do artykułów wstępnych, a to tem bar- 
dziej, że mowa ta jest poniekąd pierwszą mery- 
toryczną enuncjacją na temat polityki międzyna- 
rodowej austro-węgierskiego ministra spraw ze- 
wnątrznych hrabiego Agenora Gołuchowskiego. 
Toż wszystkie prawie pisma — zwłaszcza wie- 
deńskie i budapeszteńskie — komentują a raczej 
parafrazują mowę cesarską — wszystkie uważają 
ja za wybitną manifestację pokojową, a nadto ZA 
dowód niezachwianego istnienia trójprzymierza. 
„Mowa cesarza — powiada Neue fr. Presse — 
dowodzi, że trójprzymierze istnieje nietylko w 
chwilach heroicznej obrony, ale także w codzien- 
nych stosunkach dyplomatycznych, gdy cho- 
dzi o strzeżenie poważnych interesów Austrji, 
Niemiec i Włoch środkami pokojowymi.* Neues 
Wiener Tagblatt konstatuje, że mowa trono- 
wa, którą cesarz odpowiedział na powitanie 
prezesów delegacyjnych, znacznie się wyróżnia 
od cesarskich ennncjacyj z lat ostatnich. Da- 
wniejsze krótko zasnaczały, że pokój trwa na- 
dal i że nasze stosunki z państwami ościennemi 
są zadowalniające. Tym razem cesarz szczegóło- 
wo omawiał położenie polityczne. Każdy ustęp 
mowy tronowej jasny i dokładny i poznać w nich 
dokładnie cele zewnętrznej polityki austrjacko- 
węgierskiej. Vaterland powiada, że od długiego 
szeregu lat mowy cesarskie do wspólnych dele- 
gacyj były wielkiemi manifestacjami pokojowemi, 
które nawet po za granicami Austrji utwierdzały 
wiarę w utrzymanie pokojn. To pokojowe piętno 
nosi także mowa tegoroczna i dlatego przyjmą 
ją wszędzie ze szczerą wdzięcznością i z zado- 
woleniem. Moglibyśmy tego rodzaju głosów cyto- 
wać jeszcze moc. Wydaje się, że w tym wypad- 
ku wystarczy pars pro toto. 
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Stronnietwo rewolucyjne a raczej konstytu- 
cyjne uważało również za stosowne wystąpić z 
okazji koronacji carskiej z artykułem w Letu- 
czich Listkach, w którym między innemi czyta- 
my, co następuje : 

«Nie naród dla rząda — łócz rząd dla na: 
rodu i przóz naród. Jakiekolwiekby „łaski“, „da- 
rował* manifest koronacyjny — nie zadowolni 
ou nikogo i, jeżeli przemówienie cara z d. 17. 
(29) stycznia, dało stronnictwa czynu nie mało 
nowych adeptów, to jeszcze więcej przysporzy 
maujich koronacja. Teraz już nie będą mówili, że 
„młody człowiek nie miał czasu się rozejrzeć”, a 
im wspanialszą będzie teatralna strona całego 
przedstawienia, tem smatniej w świetle ogni elek: 
trycznych i w blasku złota i drogich kamieni 
ukaże się czcezość zjedzonego przez móle rosyj: 
skiego samodzierzawja i jego bezsilność w poj- 
mowania dążeń historycznego momentu. 

Niechaj dorosłe dzieci i handlarze prawdy 
zabawiają się blaskiem kosztownych zabawek 
w teraźniejssości. Prayssłość nie do nich należy. 
Każdy uważny obserwator widzi jasno, ża je- 
steśmy obecni przy rozwoja szerokiego ruchu 
częścią na gruncie ekonomicznym, ezęścią na 
cywilizacyjno - edukacyjnym, częścią na poli- 
tycznym. Myśl masy ludowej budzi się również: 
szuka ona prawdy, zajęta jest kwestjami włazy. 


Czas odnowić przedpłatę!! 


„DZIENNIK POLSKI“ 


który kosztuje : 
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BEZ WYJSCIA. 


POWIEŚĆ 
Juljusza Mary. 


(Ciąg dalszy.) 


Kiedy przybyli do małego domku, w któ- 
rym przed kilkoma miesiącami znalazła zapo- 
mnienie w pracy i w sztuce, wspierana serdecz- 
nem przywiązaniem brata, rzuciła naokół spoj- 
rzenie pełne rozpaczy. Jak pięknem przecież 
było to ich mieszkanko, jak śmiało się do niej, 
spowite w różnobarwną zieleń o niezwykłem bo- 
gactwie tonów! Dzikie wino pięło się swemi 
jakby krwią obryzganemi liskmi wzdłuż marów 
pomiędzy ciemno-ziełonemi bluszezami i jaśniej- 
szemi trochę powojami. A brzozy otaczające po- 
lanki jaśniały całe złotem lśniącemi liśćmi, któ: 
re każdy silniejszy podmuch wiatru rozrzacał 


, po ziemi jak wielkie żółte krople. Stary, suchy 


dąb zdawał się więcej jeszcze uginać ku ziemi, 
spalony gorącymi promieniami kończącego się 
lata. Wśród gęstych gałęzi jego przyjaciela 
iwierka słychać był nieustanny trzask pękają- 
cych pod wpływem gorąca szyszek, z których 


' sypały się niezliczone ziarnka pachnącego nasie- 


mia, a wiatr roznosił je daleko po świecie: mat- 
ka natura spełniała odwieczne swe dzieło. 
Ogródki Klotyldy i Marji-Anny, które mło. 
de dziewozęta połączyły w jeden, pełae były 
gęstych krzewów i kwiatów jesiennych wabią- 
cych pięknością barw, ale pozbawionych zapa- 
chu. Tworzyły one rodzaj kwiecistego muru, o: 
taczającego domek z jednoj strony, podczas gdy 
u drugiej las ze swojemi tajemniczymi cieniami 


pocztową xa granicę de całych Niemise rocznie 


wychodzi codziennie 


Te żywioły splotły się między sobą i 
wszystkie razem wydają z siebie silne stron- 
nictwo walki, którego liczebność 
ciągle wzrasta kosztom zaraśoc- 
nych nadziejami na „dobrowolne u- 
stąpstwa władzy“. í 

Przez dziewiętnaście mesiący nowego pano- 
wania proces ten odbywał się dosyć pomyślnie. 
Po koronacji pójdzie jeszcze po 
myślniej*. 

* R >. 

Nowy gabinet włoski przebył na sobotniem 
posiedzeniu ciężką próbą ogniową, która bez 
mała wywołała nowe przesilenie ministerjalne. 
Przy obradach nad etatem ministerstwa spraw 
wewnętrznych przedłożono kilka rezolucji, po- 
między któremi niebezpiecznemi dla gabinetu 
były rezolucja posłów Marazzi'ego i Cavalotti'ego, 
ganiące nieprawidłowości, jakie popełniono przy 
zarządzonej przez prezesa gabinetu margrabiego 
Radiniego rewizji administracji kasy minister- 
stwa spraw wewnętrznych. Ostrze tych rezolucji 
skierowanem było przeciw dawniejszemu gabine- 
towi, a mianowicie przeciw Ccispiamu. Margra- 
bia di Rudini nie chciał jednak z kwestji mo- 
ralności robić kwestji osobistej i postawił wotum 
zaufania, oświadczając Się zs rezolacją posła 
Borsarelli, który żądał przejścia do porządku 
nad wniesionemi rezołnejami. Po dłagiej, bardzo 
burzliwej dyskusji przeszła rezolucja Borsarellie- 
go zaledwie 118 głosami przeciw 115, przyczem 
16 posłów wstrzymało się od głosowania przeciw 
rządowi, aby podstawić nogę Rudiniemu, który 
zwyciężył przy pomocy stronnictwa umiarkowa- 
nego i radykalnego skrzydła, pozostającego pod 
wodzą Imbrianiego. Crispijczycy tryamfowali, 
sądząc, ża Rudini poparty większością zaledwie 
trzech głosów, ustąpi, nie zrobił im jednak tej 
przyjemności prezes gabinetu. Urzędowa ajencja 
Stefaniego przeczy wszelkim tego rodzaju wie- 
ściom, a margrabia Radini wezwał zaraz po gło- 
sowaniu izbę, aby w poniedziałek podjęła dalsze 
obrady budżetowe, z czego wnoszą, że prezes 
gabinetu prędzej lub póżniej zaproponuje koro- 
nie rozwiązanie isby i rozp'sanie nowych wy- 
borów. 


Zwrot wydatków na kszta 
leczenia. 


Przy rozp"awie nad badżstem wydatków 
funduszu krajowego na rok 1936 polecił sejm na 
ostatniej sesji wydziałowi krajowemu zbadanie 
przyczyn wzrostu wydatków na koszta leczenia 
ponoszone z fundaszu krajowego w szpitalach 
zagranicznych, względnie rewizję postanowień 
obowiązujących w tym kierunka. 

Obok ścisłago przestrzegania odaośnych 
przepisów przy przyjmowaniu chorych przyna- 
leżnych do naszego kraju, a szukających opieki 
szpitalnej w zakładach pozakrajowych, jednym 
z najgłówniejszych środków zapobieżenia nad- 
miernemu wzrostowi wydatków w tym dziale 
budżetu krajowego, — jest możliwie jak najskra- 
palatniejsze postępowanie przy wydawania świa- 
dectw ubóstwa i przynależności chorym , leczo 
nym w szpitalach zagranicznych, tudzież w na- 
szym kraju istniejących, na podstawie których 
to świadectw koszta leczenia ponosi fundusz kra- 


We Lwowie 


Czwartek 


dochodzeniach przynależności i stosunków ma- 
jątkowych chorych, leczonych w szpitalach po 
zakrajowych, które z szczególną dokładnością i 
troskliwością przedsiębrane być winny, zwierz- 
chności gminne postępują zbyt pobieżnie i w o- 
bawie urgensów lub posłańców karnych za stro- 
ny starostw, które znowu naciskane bywają o 
spieszne załatwienie przez zarządy szpitali, — 
skwapliwie wydają takie świadectwa — wolni 
od troski co do odpowiedzialności z tytuła ko- 
sz'ów leczenia, albowiem na podstawie tych 
świadectw ponosi je w całośoj fundusz krajowy. 

O ile zaś prawdziwość szczegółów zawartych 
w świadectwach zwierzchności gmin aczkolwiek 
nie bez żadnej korespondencji i zaacznej przewłoki, 
dodatkowo zbadaną być może, względnie fan- 
dusz krajowy od niesłasznego ciężaru ochroniony, 
przedstawiają dochodzenia w tym względzie co 
do chorych leczonych w szpitalach zagranicznych 
o tyle więcej i często niepokonanych tradności, 
że likwidacje kosztów sporządzane przez zarządy 
szpitali zawierają nieraz po kilkadziesiąt pozycji 
udokumentowanych świadectwami, których tru- 
tynowania pod względem prawdziwości szczegó: 
łów dopiero przy refundowaniu zarachowanych 
kosztów jest niemal zupełnie wykluczone, gdyż 
wstrzymałoby to likwidację przez czas dłuższy. 

Z powyższych powodów, wydział krajowy 
wykonywując polecenie sejmy, odniósł się da wy- 
działów krajowych innych kraiów koronnych, 
oraz do namiestnictwa we Wiednia i Pradze 
o wydanie podwładnym szpitalem stosownych 
zarządzeń, by jaknajściślej postępowały przy 
badaniu konieczności przyjącia do szpitalów cho- 
rych, przynależnych do naszego kraju, oraz aby 
skoro stan choroby na to pozwala, odsyłały ta- 
kich chorych do jednego z najbliższych szpitali 
w kraju naszym istniejących. 

Wydział krajowy odniósł się równocześnie 
do tutejszego namiestnictwa o polecenie staro- 
stwom, aby przez wydanie stosownych pouczeń 
zwierzchnościom gminnym co do sumiennego 
i troskliwego postępowania przy poświadczaniu 
ubóstwa i przynależności, oraz zarządzenie ści- 
słej i skutecznej kontroli w tym kierunku, 
wsparły usiłowania wydziału krajowego, podej- 
mowane w interesie skarbu krajowego i jego 
ochrony od ciężarów niesłusznie ponoszonych. 

Wydział krajowy zwrócił uwagę namiestni- 
ctwa, iż szczególny pod tym względem nadzór 
byłby wskazany nad pisarzami gminnymi, któ- 
rzy sprawując nierzadko wszystkie agendy zwierz- 
| chności gminnej mają też szerokie pole do samo- 
| wolności i nadużyć popełnianych z rozmaitych 
pobadek. 

Równocześnie odniósł się wydział krajowy 
| do konsystorzy metropolitalnych oba obrządków 
| o wydanie kurendy do podwładnych urzędów 
parafialnych z wezwaniem, ażeby przy potwier- 
dzania przedkładanych im świadectw ubóstwa, 
poddawać zechciały ścisłemu badania prawdzi- 
wość szczegółów w tych Świadectwach napro- 
wadzonych. 

Wydział krajowy polecił wreszcie wydzia- 
łom powiatowym, aby wpłynęły pouczająco na 
zwierzchności gminne, celem jak najsumienniej- 
szego postępowania przy wydawaniu Świadoctw 
ubóstwa, a zarazem zwróciły uwagę wójtów, iż 
wszelkie nadużycia w tym względzie karane 
będą w drodze dyscyplinarnej. 
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do tej zacisgnej pustelni oddzielonej od świata 
wysokimi szczytami drzew i tą strojną w kwia- 
ty barjerą rozpacz i zwątpienie nie powinnyby 
nigdy znaleźć przystępu, tak cicho ta było i 
uroczo ! 

Marja-Anna pod wpływem tego widoku za- 
trzymała się na progu, i rzekła, podczas gdy 
ręka jej drżała silnie na ramieniu Daniela po- 
bladłego ze wzruszenia : 

— A jednak było nam ta tak dobrze! 

Poszła do swego pokoju, a w kilka godzin 
później Daniel, słysząc beznstanku kroki jej nad 
głową, poszedł dowiedzieć się, co robi. Zastał ją 
wśród kufrów i porozrzacanych ubrań, pakającą 
rzecsy z pospiechem. Widok ten zatrworzył go. 

— Anusiu! Co chcesz czynić ? 


-— Muszę wyjechać... maszę koniecznie ! 

Z oczu jej wyglądał szał i rozpacz; w po- 
spiechu włosy jej opadły szeroką falą na ramiona, 
a ona nie pomyślała nawet o tem, aby 
wiązać. Mówiła dalej głosem bezdźwięcznym prze- 
rywanym. 

— Rozumiem.. on się o wszystkiem dowie... 
od Stiedlera.. A potem ja nie chcę, nie mogę 
go widzieć... Zanadto go kocham... A on! on! 
co uczyni? O mój Boże? 

— Dobrze, jedźmy: kiedy chcesz tego ko- 
niecznie, jedźmy zaraz... 


I sam zajął się przygotowaniami do podróży. 
A widząc, że Marja-Anna wzruszona i rozgo- 
rączkowana męczy się pakowaniem i zmuszoną 
jest co chwila odpoczywać blada z przymkniętemi 
oczyma i czołem potem oblanem, mdlejąca pra- 
wie, Daniel zawołał przez okno Klotyldą zajętą 
w ogrodzie ciotki. 


, — Klocin... chodź tu moje dziecko | Potrze- 
bujemy twojej pomocy. 
Klocia posłaszna wezwaniu weszła na górę, 


tonnowił nieprzabytą saporą. Zdawałoby się, że | ale kiedy znalazła sią wśród tych kufrów i pa- 


należy odnowić 
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kanków, podniosła swe wielkie czarne Oczy, 
zdziwione i przestraszone na Anusię i Daniela, 
stojąc bez racha z opuszczonemi rękami, nie 
mogąc zrozumieć tego nagłego wyjazdu. 

— Tak jest, Klociu rzekła Anusia — 
wyjeżdżamy zaraz, zaraz! 

Dziewczę nie spodziewało się podobnej no- 
winy, więc też dłago nie mogło jej pojąć, ale 
nieład panujący w pokoju przekonał ją, że tak 
było w istocie. Milcząc stała na tem samem 
miejscu z rozpaczą w sercu .. 

— Pomóż mi Klociu — rzekła Anusia. 

Ale Klocia milczała ciągle, aż nagle wy- 
buchła nerwowem łkaniem i rzucając się w o- 
bjącia Daniela, tuląe się do n ego, przestraszona 
nagle pustką, która odrazu tworzyła się koło 
niej, wołała: 

— Ja nie chcę... 
chcę ! 

— Moja biedna Klocia, 
! mogę postąpić inaczej... 

— Nie... nie... A ja? A ja? Co się ze mną 
stanie? 

I płakała, kryjąc twarz na ramieniu Da- 
niela i 3 całą naiwnością swego na pół dziecin- 
nego przywiązania zarzącała mu na szyję swoje 
piękne, obnażone ramiona, których dotknięcie 
dziwną rozkoszą napełniało młodego człowieka. 
Ręce jej otaczały miłosnymi kajdanami jego 
głowę, która chyliła się w tył, jakby uciekając 
od tego uściska. I nawpół szalona Klocia po- 
wtarzała: 


ja nie chcę... ja nie 


tak być musil nie 


— Danielu, Danielu, nie opuszczaj mnie, 
nie pozostawiaj mnie tu samą 

Potem zawstydzona nagle opuściła ręce i 
rumieniąc się, uciekła do Marji Anny. 

— Przebacz mi pan, panie Danielu! 

Daniel wzruszony wpatrywał się w nią dłu- 
go Klocia siedziała teraz spokojnie i sawatydzo- 
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dnia 4 Czerwca 1896. 


Korespondencje. 


Moskwa 29. maja, 
(Ilistorja korcnaczjnych fest, nów ludowych). 


Koronacja cara rosyjskiego jest uświęconem 
wiekową tradycją świętem powszechnem. Nietylko 
szlachta i najwyżsi urzędnicy mogą jawić się 
przed obliczem samodzierżcy, gwoli złożenia ma 
swych życzeń, lecz wogóle każdy śmiertelnik, 
poddany jego berła. Jest to przeto święto ludowe 
w dosłownym sensie, a w każdym programie ko- 
ronacyjnym festyny dla szerokich mas ludności 
odgrywają nie ostatnią rolę. 

Pierwszym carem, który udział lada w uro- 


czystościach koronacyjnych na wielką skalę wpro- | 


wadził, był Borys Godanow. On sam, dalej żona 
jego, 9-letni syn Fedor i 16-letnia córka Ksenia 
całowali się na prawo i lewo z mużykami i wła- 
snoręsznie rozdzielali pieniądse pomiędzy lud. 
Zaraz po koronacji odbył się w pałacu ban- 
kiot i przy stołach, obok wysokich urzędników 
i bojarów, siedzieli mużyki i żebracy. Przez 12 
dni z rzędu ugaszczał Borys tłamy niezliczone, 
a do pałaców carskich wolno było w tym czasie 
przyjść każdej chwili każdemu bez wyjątku. Na 
roziegłych polach koło Moskwy urządzano roz- 
maite zabawy i widowiska dla ludua. 

Równie wspaniałe były festyny, wydane 
dla ladu przez Dymitra Samozwańca, które 
trwały przez całe 4 tygodnie. Bez przerwy rzę- 
poliły najrozmaitsze kapele na ulicach i piacach 
Moskwy, strzały możdziersowe huczały w po- 
wietrza, tańcząc i špiewając przeciągał lud dniem 
i nocą przez ulice miasta, 

Piotr, zwany Wielkim, skasował pierwszy 
ugaszczenie mas ludowych w pałacu. Naznaczył 
ludowi ku temu celowi miejsce przed Kremlem, 
gdzie też karmiono go i pojono w czasie uczty 
koronacyjnej w „granowitej pałacie*, urządzonej 
tylko dla carskiej rodziny i najwyższych o- 
stojników. Nowym też był za Piotra sposób fe- 
towania tłamów. Oto na olbrsymim placu przed 
Kremlem wznosiła się estrada, obita czewonem 
suknem, na niej stał upieczony. wół w całej 
swej okazałości, a zewsząd prowadziły doń 
schody. Po bokach tryskały fontany białego i 
czerwonego wina. Można sobie wyobrazić, jaki 
to wrzask i zgiełk powstawał, gdy dano znak 
do rozpoczęcia biesiady. Piotr nie Jubiał długo 
siedzieć przy stole, więc co chwila wstawał, 
szedł do okien i przypatrywał się niazliczonema 
morzu głów rozbawionego luda. Uroczystości 
trwały od 7. do 16 

Po koronacji Katarzyny II. ugaszczanie lu- 
du było nader obfite. Wysokie, ozdobnie rzeż5ia- 
na i złocone wozy z upieczonymi wołami, drobiem, 
chlebem, za niemi znów takież wozy z beczka- 
mi mioda i piwa, krążyły ustawicznie po ulicach 
Moskwy. Lecz włeściwem miejscem zabaw był 
t. z. czerwony plac przed Kremlem, zastawiony 
niezliczonymi stołami z potrawami. Pośrolku 
placu stał na podwyższeniu wół upieczony, na- 
szpikowany drobiem, tu i ówdzie koło stołów 
biły w górę fontany wina. Na ulicach i placach 
w okolicy Kremln stały przeróżne teatrzyki i 
budy z owocami, ciastami i t. d. Karuzele, a- 
krobaci, kuglarze rozweselali lud, żądny bes- 
płatnych widowisk. Carowa w złotej karocy 
objeżdżała plac i miasto całe, przybrana w ko- 
stjam ladowy z czerwonego aksamitu, suto wy- 
szywany perłami, z ogromnemi gwiazdami bry- 


Biary Administracji „Dxzieanika Polskiego”, 
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Reklamy w rubryes Nądeałanc 30 et. ad wiersza. 


lantowemi na piersiach i kosztownym djademem 
brylantowym na głowie. Lud tłoczył się do ka- 
rocy, a carowa raczyła tu i tam rzucić parą 
łaskawych słów w tłumy, wrzeszczące bez 
przerwy „hura“. p 

Festyn ludowy podczas koronacji 
nie wiele sią różnił j 
rystycznym jego szczegółem było, iż na dwa 
dni przed koronacja, rozkazat car usunąć try- 


Pawła I. 


: bany z placu przed Kremlem, gdyż nie znosił 


w swem pobliżu gęstych tłamów. A 

Lud podejmowano na Nikołajskiej i wzdłaż 
w sposób hojny i nawet wystawny. 
Jadła i napitka było w bród. f 

Aleksander I. wobec znacznie powiększonej 
już ludności, przeniósł festyny koronacyjne na 
rozległe pola Sokolnickie, gdzie trwały przez © 
dni. Za późniejszych carów zabawy ludowe ex re 
koronacji imponowały/* także olbrzymismi cy: 
uczestników. ©a Mikołaja I. było ich 
przeszło 200.000, za Aleksandra III. przeszło 
400.000! Jaz za Aleksandra II. wybrano ku 
temu celowi plac Chodyński i skonsumoweno 
tam nie mniej jak 80000 contn. mięsa, a wy- 
pito 4372 wiader wina i piwa. Sceny, jakie 
się przy okazji tych biesiad ludowych rozgry- 
wały, urągają wazelkiemu opisowi. Masy brały 
literalnie sztarmem stoły, ustawione w linji 15 
kilometrów długiej, a napoje czerpano dłonią, 
butami, czapkami. 

Jutro (w sobotę) odbędzie się tedy na tym 
samym placu ugaszczanie mas ludowych w obe- 
eności cara i całego dworu. Na polu Chodyńskiem 
widnieją budy kolosalnych rozmiarów i namiot 
carski. Rozmaitemi sposobami perswadują od 
kilka dni tłamom, aby się wstrzymywały od 
dzikich wybryków i scen, tłumacząc każdemu, 
że zachowaniem się spokojnem i rozważnem ła- 
eniej przyjdzie do jadła i trunku, aniżeli wśród 
zwierzęcego tłoczenia się i szturmowania stołów. 
Czy te perswazje poskutkują, inna  kwestja... 
(To powątpiewanie korespondenta znalazło zaraz 
nazajutrz okropne potwierdzanie w znanej kata- 
strofie, Prz. Red ) 


o s 
Garnizon warszawski. 
(Z pamiętników Michała Czajkowskiego, „Mechmet - 

Sadyka-baszy). 

W owym czasie stały garnizonom w War- 
szawie pułki polskie i rosyjski». Z pułzów pol- 
skich znajdowały się tataj: gwardyjsk', grena- 
djerski, konnych strzelców, ulubiony cesarzewi- 
cza czwarty pułk linjowy piechoty, czwarty poik 
ułanów — ułańskie pułki zmieniały się w War- 
Bzawie corocznie — i artylerja. Z pułków rosyj- 
skich były tutaj: wołyński i litewski gwardyj- 
skie pułki piechoty, kirasjerzy podolscy, huza- 
rzy grodzieńscy, ułani gwardyjscy, artylerja i 
sswadron czarnomorskich kozaków, stanowiący 
konwój; prócz tego znajdowało się w Warszawie 
wiela żandarmów i szkoła gwardyjskich pod- 
chorążych. Był to liczny garnizon doskonałego 
wojska ; on też ożywiał stolicę. Ciągłe parady 
na Saskim placa, ćwiczenia, manewry nie pczwa- 
lały wojsku zleniwieć. Wojsko to było tak dosko- 
nale wyćwiczonem, że podobnego do niego nie 
można było znaleść na całym Świecie. Pułk ka- 
waleryjski w pełaym składzie galopował zwartym 


szykiem, z cesarzewiczem na czele — i ami je- 
den żołnierz nie wysuwał się naprzód. 
Wydawnictwo „Dziennika 


Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy z wydawnictwem 
„Bluuszcyu” ma jedyne i wyłą- 
czne prawo dawania tego tygo- 
dnika po zniżonej cenie. 


na, próbowała się uśmiechać, chociaż łzy nie 
przestawały płynąć po jej twarzy. Okrzyk jej 
niebaczny zdradził jej miłość, odałonił rąbsk 
wewnętrznej jej istoty i teraz czuła się bezbron- 
ną wobec młodego człowieka, który patrząc na 
nią z czułością doznawał uczucia nieopisanej 
słodyczy na myśl, że posiadł to dziewicze ser- 
daszko, że usłyszał naiwny okrzyk miłości, od- 
krywający mu tajemnicę tej młodej duszy. 

Zbliżył się do niej, ale Klocia przyjęła go 
na pół trwożnem, na pół gniewnem spojrzeniem. 
Wziął ją łagodnie za rękę i podnosząc do ust 
drżące jej paluszki, rzekł: 

— Klotyldo... tak być musi, ale nie wy- 
jeżdżamy na zawsze... Wrócimy niedługo... 

Dziewczę wzruszyło ramionami, a łzy jej 
gwałtowniej jeszcze płynąć zaczęły. 

— Pan chcesz mnie oszakać ! 


Nie śmiał skłamać raz jeszcze a Klotylda 
zawołała : 


— A widzisz pan! A widzisz pan! 

Mimo to chciała pomagać Anusi, która za- 
pominała o swojej własnej boleści, aby pocieszać 
przyjaciółkę. A widząc, że chwieje się na no- 
gach, rzekła jej szeptem: 

— Klocin! będę mu często mówić o tobie! 

Dziewczę nie odpowiedziało. 

Wieczorem wszystkie pakunki były gotowe. 

— Wyjedziemy jatro —rzekł Daniel— dziś już 
zapóźno. Zaden pociąg nie wychodzi jaż z Saint- 
Martin... Pójdę do wsi nająć powóz... 

Wyszedł, nie patrząc na Klotyldę, z sercem 
ściśniętem, zaniepokojony w duszy, jakby popeł- 
nił czyn karygodny, potrzebując samotności, aby 


' zastanowić się i przyjść do równowagi. 


XIV. 
Tymczasem w salonie w Courbis prowadzono 


| 


| 


| 


: nie mówisz... 


| dalej rozmową, nio czyniąc zę waględn na ọbẹ- | 


eność osób obcych, którym nie powinny być 
znane bolesne tajemnice rodziny Sampigny, ża- 
dnej wzmianki o zemdleriu i nagłej ucieczce 
Marji-Anny. Hrabina czekała wieczora, aby zo- 
stać samą ze Stiedlerem i rozmówić się z nim 
swobodnie. Urban nie opuszczał jej ani na chwilę, 
a Maks po odejściu Marji. Anny prześladowany 
przeczuciem zbliżającego się niebezpieczeństwa, 
błąkał się niespokojnie po alejach parka, to 
chcąc biedz do Monssieres dowiedzieć się o zdro- 
wie Marji, to znów pragnąc pozostać, aby zażą- 
dać od hrabiny wytłumaczenia tajemnicy, którą 
przeczuwał, a której się obawiał. Urban rozma- 
wiał długo z matką po południu, a to co jej po- 
wiedział, musiało ją widać dotknąć boleśnie w 
jej dumie i miłości macierzyńskiej, bo gdy późno 
wieczorem zamknąła się w salonie z Maksem 
i Urbanem, zwykła jej energja zdawała się ją 
opuszczać i możnaby powiedzieć, że tego wie- 
czora zaczęła się dla niej starość. 

— Urbanie—zapytała — czy uprzedziłek pana 
Stiedlera ? 

— Powiedziałem, mu matko, 
z nim mówić. Jest na twoje rozkazy. 

— Idź do niego, mój syna i poproś go w 
mojem imieniu, aby tu przyszedł. 

Po odejścia Urbana, Maks chciał oddalić 
się także, ale zatrzymała go matka. 

— Zostań Maksie... chodzi 
o ciebie. 

— O mnie, matko? 

I zaniepokojony nagle nadzwyczajną blado: 
ścią hrabiny zapytał szeptem: 

— (o takiego mamo?... 


że chcesz 


tu właśnie 


i dlaczego mi nie 


— Niestety! mój synu, dowiesz się wkrótce 
o wszystkiem... 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


od poprzednich. Charakte- , 
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Listy i zamówienia upraszamy adresowaó do zarządu wiedeńskiego magazyna 
„A UŻLOUVRE“ 
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Prosimy o łaskawe zażądanie 
naszego bogatego ilustrowanege 
cennika. 
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Czwarty pułk linjowy jAk, najroz- | 
itsze gimnastyczne świczenia i całą masą, i 
Bada ideri pojedyńczo, a Wisłę przepływał 
wedłog wszelkich prawideł sztuki i w kolumnie 
i w rozrywce. > 
Śmiało powiedzieć można, że od stworzenia 
bwista nie było takiego organizatora 1 takiego 
instruktora wojska, jakim Esię okazał wielki 
książe Konstanty Pawłowicz; stworzył coś wy- 
bitnego, gdyż wojsko pod jego dowództwem było 
w istocie wzorowem. Tylko człowiek z sercem i 
z podniosłą duszą mógł zyskać sobie taką mi- 
łość. szczególnie ze strony wojska polskiego. 
Wojsko rosyjskie nie żywiło dla niego wcale 
podobnej, dochodzącej do uwielbien'a miłości, ale 
szanowało go nadzwyczajnie I słuchało go bez- 
warunkowo, pomimo tego, iż bardzo ezęsto Ro 
sjanom przykro było patrzeć na pierwszeństwo, 
okazywane przez cesarzowicza wojsku polskiemu, 
do tego stopnia, że niektórzy nazywali wielkiego 
księcia matką wojska polskiego, a macochą — 
W OŁ polskich było rozwinięte poczu- 
cie honoru wojskowego, miłość własna, gorliwość 
do słażby i duma, nie można jednak powiedzieć, 
ażeby oficerowie odznaczali się ogładą towarzy- 
ską, przeciwnie, ludzie bwiatowi, salonowcy, sta- 
now:li między wojskowymi wyjątek; tak samo, 
jak i ladzie szczególnie utalentowani i wybija” 
jący się chociaż czemóśkolwiek w tferze swej 


specjalności. doskonałe wojsko; żołnierze byli 


Było to 
Sadki, oficerowie znali doskonale służbę fron- 


i byli dokładnymi wykonawcami rozporzą” 
Abt Roj władzy, A było między nimi bardzo 
mało ladzi, zdolnych do zajmowania odpowie- 
dzialnych stanowisk. Regulamin wojskowy, pa 
wszyscy na pamięć, lepiej miż „Ojcze nasz“ i x 
techizm, ale za to nie zaglądali nigdy do dzie: 
z historji wojennej i innych gałęzi wojskowości. 
Podobnie, jak fanatycy musułmanie, którzy snaj- 
dują, że dobrem jest tylko to, co jest w koranie, 
a csego w nim nie ma, to zasłaguje na potępie- 
nie i że w następstwie tego potrzebnym jest 
tylko jeden koran, oficerowie polscy twierdzili, 
że należy twierdzić tylko o tem, co jest w regu 
laminie wojenny m, a czego w nim nie ma, to się na 
nie nie przyda. Chociaż i nie palili ianych ksią- 
tek, ale i nie ozytywali ich. Zaoająe doskonale 
regulamin wojenny, doskonale manewrowali na 
paradach i bwiezeniach za rogatkami powązkow 
skiemi, na Mokotowie i na Woli, ale w razie 
rozpoczęcia kroków wojennych, niedostatek wia- 
domości ze sztuki wojennej i historji wojennej 
musiał wyjść na jaw, i zaledwie podtrzymaliby 
swoją sławą wojenną. 

W pułkach rosyjskich oficerowie oddawali 
się więcej hulankom, byli więcej „obznajomieni 
zo światem i z salonami, mieli więcej ogłady 
światowej, mniej posiadali zarozpmniałości, 
próżności i drobnostkowej: drażliwości w kwa 
stjach honoru wojskowego i godności wojskowej. 
U wielu huzarów, ułanów lnb kirasjerów można 
było znaleść rosyjskie, francuskie i niemieckie 
dzieła z dziedziny sztuki wojennej, mapy geo- 
graficzne, płany bitw, słowem wszystko, c6 mogło 
pomagać umysłowemu rozwojowi oficera. f 

Między ułanami, husaramı i kirasjerami 
spotkałem starych ssiolonych kolsgów i znajo- 
mych: Aleksandra Izełstiöma, Michała Paszkow 
skiego, dwóch Pomorskich, dwóch Podhorackich, 
Kamieńskiego i wiela innych; „byli to dzielni 
młodzi ludzie, a z nich wyrabiali się doskousli 
oficerowie. 


Brandes o Polsce. 


Z dziełx Jerzego Brandesa: „Indtryk 
fra Polen.“ 


Scharakteryzowawszy Polki, przystępuje 
Brandes do scharakteryzowania mążczyzn. 

Na str. 88 ej pisze: i 

„Mężczyźni są wzrostu słusznego, o postawie 
wyniosłej, rysach twarzy ostrych. Typ ten tra- 
fia sią u chłopa i arystokraty. Powną odmianę 
stanowi szlachcie wiejski, ciężki, z twarzą 0- 
twartą dziecka, pozdrawiający swych przyjaciół 
głośnem: „Dzień dobry“ i całasem po obu poli- 
czkach. Mimo to jest i w jego postawie coś 
męskiego, wiele poczacia własnej godności i na- 
turalność; są to typy, które pochwycił Mickie- 
wicz w swym Panu Tvdeuszu i 

„Przymiotów mieszczańskich Polacy nie po- 
siadają wcale. Tak zmysł ekonomiczny, jak i 
polityczny jest w Polsce rosyjskiej mało rozwi- 
nięty. Stąd to pochodzi, że wysoka  kultara, 
istniejąca w dawnej Polsce, nie miała podstawy 
narodowej, że wolność osobistą roaszerzano ko- 
sztem potęgi państwowej. Polacy mają pieśń. 
która wierny daje obraz ich charakteru. Jest 
nią Wybickiego: „Jeszcze Polska nie zginęła”, 
(Endnu er Polen ikke fortabt); w pieśni tej 
objawia się heroizm i lekkomyślność, treść jej 
jnst mniej taka: „„wcale nie jest jeszcze tak 
żle; Polska jest; marsz. maraz Dąbrowski; jak 
to piąknie żyć, śpiewać i bić!** (tekst duński: 
det har ingen Noed, Folen bestaar no*; Marsch, 
Marsch Dombrowski; D-t er fornojelse at leve, 


Rehman Dr. Antoni. 


ZIEMIE DAWNEJ POLSKI. 


Część pierwsza: Karpaty. Lwów 1895. Strom 


XIII. i 657, s traema mapkami. 


Oddawna zapowiadany i oczekiwany geogra- 
ficzny opis ziem polskich pojawił się nareszcie 
na pułkach księgarskich, czyniąc zadość tyle od- 
czuwanej potrzebie. Autor, znany podróżnik i wy- 
borny znawca przyrody kraju naszego, odbarzył 
nas na razie tomem pierwszym swego cennego 
dzieła, obejmając w nim całokształt górotworu 
karpackiego Pragnąc zaznajomić szersze koła 
z tem znakomitem wydawnictwem, podajemy 
w streszczenin z wielką erudycją i znajomością 
rzeczy napisane sprawozdanie dra Kagenjusza 
Romera, które pojawiło się w majowym zeszycie 
miesięcznika Muscum, organu towarzystwa nau- 
czycieli 'zxół wyższych. 

Jakoż, jak słasznie zaznaczył dr. Romer, 
prof. Rahman zapoznaje nas w swojem dziele 
poraz pierwszy w sposób umiejętny z budowa 
orogrsfiszną, rzeźbą terenu, roślinnością i sto- 


sankami kłmatycznymi naszych gór Í naszego. 
kraju. Największą atoli zaałagą pracy pr:f Reh- į rys pojedyńszych człoaów górskich, a to co nam 
mena jest umiejętna systematyka budowy gór | autor w tej mierze podajo, jest ściśle zgodne ze 


karpackich. Lat dziesiątki wydawały tylko bar- 
dzo nieudałe próby, wyjaśnienia i rozczłonkowa 


at synge at slaaes). Drugą pieśnia, hymnem na- 
rodowym jest utwór Ujejskiego: „Z dymem po- 
żarów.* Objawia się tutaj miłość ojczyzny, po- 
jata jako religia.“ f 

W duńskiem tłumaczeniu brzmią pierwsze 
słowa pieśni: Opad med Iidebrandenes Róg og 
broderblodets Damp stiger vor Klage til Dig, o 
Herre! 

„Onotę — pisze Brandes ~- którą w no- 
wszym czasie cenią w całej Earopie, pracę dla 
polepszenia bytu materjalnego, dla pieniędzy, 
uważają Połacy dziś jeszcze za rzecz hańbiącą 
(nedvaerdigende Ting). Dia kupca, fabrykanta, 
kramarza i rzemieślnika mają lekceważenie. 
Pieniądze są dla nich środkiem, nie celem; 
praca w ich zrozumieniu jest w połowie prze- 
kleństwem, nigdy celem. Chcą życia używać, 
nie pracując na chleb. Życie pojmują jako go- 
dy; to ich pojmowanie życia nie ma nic 
wspólnego ze życiem, którem żyły u. p. Wło- 
chy w epoce odrodzenia, żyjące sztuką nie- 
śmiertelną. 

„Głościnność jest znamiennym rysem Pola- 
ków, takiej gościnności nie ma w żadnym kraju. 
Gdzie indziej jest ktoś gościnnym wówczas, gdy 
się na to przygotuje, tutaj zawsze. Krępowanie 
się przy okazywanin gościnności nważane bywa 
za brak dobrego tonu, również krąpowanie przy 
korzystaniu z gościnności. Nawet wojna była 
w dawnej Polsce czemś w rodzaju godów. Na 
wojnę jadąc, przyczepiali starzy rycerze polscy 
do ramion skrzydła ; w pokoju strój ich narodo- 
wy był rzeczywiście pięknym, świadczącym o nie- 
porównanem poczucia piękna. Polak, czy biedny, 
czy bogaty, nie żyje nigdy sam dla siebie, nie 
zamyka się sam w sobie, tak też i naród polski. 
Przypomnijmy sobie tylko chwile z jego prze- 
szłości: Polska przygarniająca żydów i otwiera- 
jąca im gościnne wrota w wiekach średnich, So- 
bieski oswobadzający Wiedeń przed Turkami: 
są to arcyrzadkie rysy historji tolerancji reli- 
gijnej i rycerskości politycznej. 

„Lscz ideały, ideały nie przynoszące po- 
żytku są zbytkiem, który mści się na narodzie, 
zwłaszcza wtedy, gdy jego gwiazda szczęścia 
zachodzi. Taki naród, który idzie śladem idea- 
łów arystokratycznych ducha ludzkiego, posiada 
mało warunków koniecznych do utwierdzynia 
jego bytu państwowago; to też słabym i niedo- 
łężnoym musi się wielu wydawać naród polski 
w naszym wieku pojęć burżoszyjnych i qnifor 
mowanym...* D. Kr. 


KRONIKA. 
Pamlętajuy 0 fundacji Imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


Djarjusz twowsk!. 

Czwartek 4. czerwca. 

Festyn aka :emięki na Wysokiia Zamku. 

Na Strzelułey o godz. 8. wieczorem nezta dana 
przez Tow. strzeleckie na cześć króla kurkowego p. 
Michała Michalskiego. 


Kałandarz. Czwartek 4): Boże Ciało. Wschód 
słońca o godzinie 4. minat 8, sashół o gsdzitie 7. 
Kaiendarz rybacki. Wolno łowić: holenie, ło- 
sosie, pstrągi, węgorze, czecznzj, klonki, szczupaki 
i raki (samca) 16 om. długości, lipienie, głowacice 
i świnki. 

Mianowania. Raja 
wała nauczycielami szkół ludowych: 
w Popowcach; Ka imierza Zagajewskiego nauczycie- 
Ilem kierującym i Herminę Zagajewską nauczycielką 
młudszą 4 klasowej sskoły ludowej w Knmihininie 
wsi; Helenę Strzyżowaką nauczycielką młodszą 5 
klasowej szkoły Żeńskiej w Mościskach; Józefę Anielę 
Orzechowstą starszą nauczycielką 5-klasowej szkoły 
żeńskiej w Mo»ściskach; Karola Michała Stockiego 
starszym nau.zycielem 3 klasowej szkoły w Pawło- 
słowie. 

į Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatnły 
gminie Br;ńce zagórne, w powiecie bobreckim, Ra 
wewnyjtrzne urządzenie nowo wybudowanej cerkwi 
filjalnej, zapomogi w kwucie 100 zł. 

W tsatrze h^. Skarbka od kilku dni grywa 
w antraktach orkiestra 30. pułku pod batutą p. 
Rolla. Z prawdziwą przyjemnością przychodzi nam 
skonstatow:ć, że p. Roll zamiast oklepanych walców 
i polek, któremi dutąd publiczność nasza musiała się 
poić, wprowadził do repertoaru konaertów antrakto- 
wych poważniejszą muzykę, mianowicie wyjątki i 
potpowrri z oper, których tytuły naprzód zapowie- 
dziane są na afiszu Dzięki temu onegdaj np. usły- 
szeliśmy wybornie odegraue potpourri z „Cavalecji* 
i „Pajaców“, a wczoraj wyjątki z „Prodanej nevesty.“ 
Witamy tę nowość z prawdziwem zadowoleniem. 

Z klubu cyklistów. Dnia 31 maja b r. od- 
był się pierwszy drogosy wyścig lwowskiego klubu 
cyklistów na drodze z Mościsk do Przemyśla. Była 
to pierwsza część ko .kurenecji o nagrodę jnbileuszo: 
wą. urządzoną z powoda  dzies'ęioletniego jubila- 
uszu istnienia klabi. — Konkurencja ta szład» się 
z 4 wyścig w; 2 na szosie, 2 na torze. Zsyvięzcą 
który stosunkowo najlepsze w tych wyści- 


szkolna krajowa zamiano- 
Marcina Gockę 


zai Cr =. 


nia budowy Karpat, lat dziesiątki zadowalniano 


się w tym kierunka czczymi frazesami, a i prof. | 


Sapan (Łdndzrkunde v. Europa I Theil II. 
Hälfte str. 186.) tego problemu nie zdołał roz- 
wiązać. Od czasu dokonania łatwej stosankowo 
systematyki Alp, obracano się w fułszywem ko- 
le, przypuszczając, że podobnie jak w Alpach 
znajdować się muszą i w Karpatach podstawy | 
podziała w budowie geognostycznej, Rehman oba- | 
ił to mylne zapatrywanie i za podstawę syste 

mu wziął sieć hydrograficzną i tektonikę gór, | 
przez co rozwikłał zagadnienia, przedstawił 


L 


jasny system Karpat i wytłómaczył związek po- 
zoraia chaotycznie powikłanych członów gór- 
skich, zwiaszcza w Karpatach zachodnich. 

Na tlo tei tak umiejętnie, a samodzielnie 
pojątej i uzasadnionej badowy karpackiego góro- 
tworu, dał nam autor obraz pojedymczych czło- 
nów górskich. pod względem budowy geologi- 
cznej, wpływów tejże na rozwój i ukształcenia 
grzbieta 1 szczytów, rozwój siatki wodnej, klima- | 
tyczue stosunki i charakter roślinności, Nie prza- 
pomniał prof R:hman wykazać i wpływów terenu 
różaorodnie ukaszt.łconego, na rozsiedlenie i ma- 
ter,alne stosuaki człowieka w Karpatach. Nie 
w jednem miejsca znajdują się cenne wskazówki, 
które rozjaśuią ruch i kizraaek kolonizacji wg- 
gierskiej i niemieckiej w Stowaczyź ie, Kraj- 
obrazowy charakter okolicy uzupełnia zwięzły 


stanem nauki, często zaś rezultatem szmadziel- 
nych i własnych stadjów na miejscu. Zə szcze: 


gach osiągaie miejsce. 
pierwszy 20 kilometrowy wyścig na szosie. Jako 
pierwszy przyjechał p. dr. Henryk Mikolasch w 
44", min., jako drugi p Józef Romaszkan w 44'/, 
min , jako trzeci p. dr. Stefan Niementowski w 47 
min. Wogóle było uczestników pięciu. Wyścig od- 
był się bez przeszkód, tylko silny przeciwny wiatr 
prreszkadzał konkurentom w rozwinięciu większej 
chyżości. 

Wyścigi galicyjskich cyklistów, które się mają 
odbyć na torze lwowskiego klubu cyklistów dnia 
7. b. m. obudziły wielkie zajęcie w kołach sperto- 
wych. Zastęp trenujących jest bardzo liczny i mię- 
dzy trenującymi zauważyliśmy kilku najlepszych 
wyścigowców krakowskich. 


Wiadomości wojskowe. Krągła sumka 200 
miljonów zł. potrzebną jest obecnie na pokrycie ro 
cznych wydatków siły zbrojnej Austro-Węgier. Przed- 
łożony świeżo delegacjom w Budapeszcie projekt 
budżetu wojennego na r. 1897 jest wprawdzie „tylko“ 
o 4 miljony wyższy od bndżetu na rok bieżący, 
wszełakoż potrzeby armji i marynarki nie wyczerpują 
wcale całej kwoty militarnych potrzeb Austro-Węgier. 
Do nich doliczyć jeszcza należy wydatki obu obron 
krajowych i wojsk  bośniacko-hercegowińskich, a 
w ten sposób coroczne wydatki militarne monarchii 
urastją do wspomnianej kwoty 200 milj. zł, która 
o tyle większe czynić musi wrażenie, iż zwykłe kre- 
dyty armji i tym razem zawierają kiika pozycyj, 
które pociągną za scbą nieodzownie dalszą podwyżkę 
ordynarjum wojskowego w najbliższych latach. — 
Ciepła wieczerza dla Żołnierzy, o którą od 
długich lat upominały się rokrocznie i delegacje i 
opinja publiczne, figuruje nareszcie w budżecie na r. 
1897. Wszelakoż z pewnem jeno zastrzeżeniem mo- 
żna teraz mówić o tem, gdyż ministerstwo wojny 
zamierza w kwestji wieczerzy u:iec się do sposobu, 
który częściowo jeno zadość uczyni długoletnim 
domaganiom się lepszego odżywiania armji. Miano- 
wicie w wojnie należy Koniecznie wojsko tak w polu, 
jako też w twierdzach zaopatrywać w konserwy 
z jarzyn, o które starać się po'rzeha przed wybu- 
phem wojny. Na składzie będące masy tych konser- 
wów muszą być od csąsu do czasy koniecznie ed 
świeżane, w przeciwn,m bowiem razie zepsują się 
zupełnie. Ponieważ każdy Żołniera dwa razy w ty- 
godniu otrzyma po porcji konserw jarzynowych i 
takowe przy obiodzie zążytkownie, więc wskutek tego 
suma przeznaczona na jarzyny, a pockądząc? z pigsiędzy, 
przeznaczonych na wikt dla wojska, zaoszozędzone 
będzie w przeciętnej wysokości 03 5 centa. Tej zao 
szezędzonej samy będą u4ywać alk) na ciepłą wię 38- 
rzę dla żołnierzy, albo w gotówce wypłacić ją żoł- 
nisrzowi — guma ta będzie Btavowić pedwyższenie 
żołdu, a należy się spodziewać, ża ministerstwo 
wojny nie zatrzyma się w połowie, lecz konsekwen- 


tnie postępować będzie w kieruuku poprawienia 
menażu  wojsza, gdyż śmiesznem by było 
dać żołnierzowi tylko dwa razy na tydzień 


wioczerwą, lyb pieniądze na nią, a resztę dni skazać 
go na głód, —W dalszym ciągu dowiądujemy się, że 
liczba jeuerałów ma być powiększoną, jakkolwiek 
w ostatnich dwóch latach znacznie ich liczba wzro- 
sła, Obecnie rożch=Azi się o pięciu jenerałów dywizji; 
ci bydą dodani komendom korpusu, ażeby się mogli 
juź podczas pokoju zapoznać dobrze z lokalsymi sto 
sunkami na wypadek wojny. Opróez tego stan jene- 
ralnego sztabu powiększy się o czterech podpułko- 
wników, którzy (szefom) komendantem korpusu d» 
pomocy przydani zostaną. Stan oficerów przy pułkach 


artylerji powiększy się o 14 kapitanów. Do kaźdego | 


pułku zostanie jeden kapitan pierwszej klisy przy 
dzielony, jak to ma miejsce przy pułkach piechoty. 
W czasie pokoja będą ci kapitanowie, tak jak przy 
piechocie i strzelcach, do pomocy przy szkołach je- 
dnorocznych dodani. Liczba podporuczników i po- 
ruczników zostanie także powiększo ą — a to w ten 
sposób, że w kawalerji liczba ich wzrośnie o 8%, 
w artylerji ma być podporuczników i pezuczników 
więcej o 240, z których już 180 w przeszłym i bie- 
żacym roku mianowanych zostało, a przy trenie ich 
liczba, jakkolwiek już w przeszłym i bieżącym roku 
warosła o 45, w przyszłym roku powiększy się je- 
szcze o 8 porurzników i 7 podporuczników. 


Blaczago p. Śzmslkes nie został radnym? 
Przy enegdajszym ściślejszym wyborze uzupełniają 
eym do rady miejskiej zaszedł dość oryginalny i nie- 
prawdopodobny na pozór fakt, iż potężna falanga 
starowierców Żydowskich wstrzymała się od głoso- 
wania, mimo, iż rozch dziło się o przeforsowanie na 
fotel radziecki jej moralnego przedstawiciela, rabina 
p. Izaka Szmelkesa. Mast ten miał istotuie bardzo 
zabawne motywy. Oto, jak się dowiadujemy, orto- 
doksyjni żydzi lwowscy przerazili się tem, iż p. 
Szmełkes, na wypadek wyboru, byłby trzyna 
stym żydem w radzie miejskiej i woleli wcale nie 
głosować na niego, byla tylko nie sprowadzać fa- 


| talnej cyfry. 


Pożar wybnchł wczoraj rano przy ulicy Łycz- 
kowskiej l. 73 w domu p. L geżyńskiego Szybko 
nadbiegła miejska straż ogniowa z'orulizowała ogień. 

Walns zgromadzenie stowarzyszenia zawodo- 
wego i zapomogowezo młodzieży handlowej odbyło 
się pod przewodnictwem prezesa p. Besena. Po udzie- 
leniu zarządowi absolntorjnm, wywiązała się ożywiona 
dyskusja w sprawie języka założyć się mającego pi- 
sma fachowego. Wnioski, by wydawać pismo tylko 
w języku niemieckim, albo niemieckim i polazim, 
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W niedzielę zatem odbył się . upadły, natomiast przyjęto znaczną większością wnio- 
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sek referenta p. Nachera, by wydawać pismo w 
języku polskim. Z zadowoleniem zaznaczyć wypada, 
ża właśnie członkowie, mniej władający językiem pol- 
skim, przemawiali za nim, Ż dokonanych wyborów 
wyszedł p. Besen ponownie jako przewodniczący. 

Tamperatura. Barometr stoi w mierze. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
fitechnieznej: Najwyższa temperatura -|- 226°C., 
najniższa <- 11:80. 

W Stryju aresztowano kilku handlarzy wołów 
za puszczanie w kurs fałszywych banknotów dzie- 
sięcioguldenowych i po spisaniu protokołu, zakutych 
w kajdany, odesłano żandarmami do Samkora. Wszyscy 
bez wyjątku należą do najzamożniejszej sfery kupie 
cekiej w Stryju, to też uwięzienie ich wywołało tam 
ogólną sensację. Fałszywemi dziesiątkami płacili 
chłopem okoiiczaym. Władze są podobno na tropie 
innych podobaych ptaszków. 

Ze Złoczowa donoszą nam: Staraniem tutej- 
szego towarzystwa gimnastycznego „Sokoł* odbędzie 
się dnia 7 bm. a w razie niepogody w dnin 14 bm. 
na Kępie festyn, połączony z ćwiczeniami gimnasty- 
cznemi, wykonanemi przez uczniów „Sokoła“, różnemi 
grami i zabawami towarzyskiem:. 

Z» sfer notarjalnych. P. Juljan  Karabiński, 
notarju:z w Starejsoli objął swe urzędowanie z 
dniem 2. b. m. 

Szpieg Grzegorz Kupczanko, jak donosi Bu- 
kowina, miał w Moskwie na bankiecie dziennikar- 
skim mowę w imieniu Rusinów austrjackich. W ja- 
kim celu ten jegomość pojechał na koronację cera i 
wogóle dla czego tak często jeźłzi do Rosji, poka- 
zuje się z hektegrafowanej odezwy, którą  rozrzucił 
po całem rosyjskiem państwie, a w której prosi o 
składki ua agitacja. W odezwie tej powiada wy- 
raźnie, że potrzebuje funduszów na zakładanie w 
Ausirji towarzystw, któreby udaremniały robotę ru 
skich narodoweów, i na szerzenie tendencyj, przychy|- 
nych caratowi. W tym celu też, jak wiadomo wy- 
dawał Kupczanko swoją Ruska Prawdę, a obecnie 
Proświszczenje, w którem dla „nauki“ chłopów 
podaje portrety rozmaitych rosyjskich gubernatorów 
i ministrów. 

Požar. W sobotę daia 30. z. m. wskutek ude- 
rzenia pioruku spaliła się cerkiew w Wacowicach 
koło Drohobycza. Płomień ogarnął cerkiew tak 
szybko, iż z wnątrza jej mie zdołano niczego ura- 
tować. 

Samobójstwo Karol Brandner, oficer 1. pułku 
artylerji, odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
w mieszkaniu swojem w Krakowie. Przyczyna sa- 
imobójstwa niewia toma, 

Kongres kobiecy. Pierwszy międzynarodowy 
kongres kobiecy w Berlinie, który trwać będzie cały 
tydzien między dniem 19. a 26. września r. b. za- 
powiada się bardzo interesująco, gdyż sądząc po wy- 
pracowanym już pregramie obejmowć on będzie 
wszystkie gałęzie działalności kobiecej we wszystkich 
krajach cywilizowanego świata. Kongres otwarty 
będzie dnia 20. września o godzinie 9. rano mową 
o współczesnym ruchu kobiecym. Pierwsze dwa dni 
kongresu poświęcone będą przeglądowi pedagogicznej 
pracy kobiet. 

Trzeci dzień kongresu obejmuje działalność 
kobiet na polu medycyny, w czwartym członkowie 
kongresu zajmą się badąqiem hypjeny prywatnej i 
publicznej, przyczem w wysokim stopniu interesująca 
będą wykłady o kuchniach ludowych w Niemczech, 
oglądanie, tych kucheń, miejscowych szkół sztuki 
kulinarnej i szkoły gospodarstwa domowego w Ma- 
rierfeldzie, założonej przez towarzystwo wychowania 
biednych dziewcząt po ich wyjściu ze szkoły. 

Piąty dzień kongresu poświęcony bądzie kwe- 


stji robotniezej, kwestii służących i kwestji 1mo- 
ralności. 

Ssósty dzień kongresu zarezerwowany jest dla 
zbadania praw kobiety — z punktu widzenia prawa 
cywilnego, prawa handlowego i prawa Q stowarzy- 
szaniach się. 

W siódmym i ósmym dniu nareszcie członko- 
kowie kongresu zajmą się pracą kobiet na poln 
sztuki, nauki, literatury, ligi pokoju — zrobią 
ogólne resumé wywodów, do których  korgres 
doszedł. 


Posiedzenia kongresu trwać będą od godsiny 9. 
do 12. przed południem. W wilię otwarcia kon- 
gresu to jest daia 19. września wieczorem odbędzie 
się przyjęcie delegacyj, rozdział zajęć kongresu i na 
zakończenie zebranie w celu zapoznania się człenzów 
kungrósu między gobę. Pierwszego dnia odbędzie 
się wspóluy obiad, szóstego dnia wycieczka w okoliea 
Berlina i naręszcie, sióimego i ostatniego dnia ban 
kiet pożegnalny. Prócz tega pierwszego, drugiego, 
trzeciego i piątego dnia odbędzie się zwiedzanie ber- 
lińskiej wystawy przemysłowej. 

Udział zapowiada się bardzo liczny, a przyjazd 
swój zgłosiły przedstawicielki prawie wszystkich na 
rodów na całej kuli ziemskiej, bo nawet dwie 
Japonki. 

Fałszywa surowica. W Paryżu, w fakultecie 
medycznym odkryto, że służący laboraterjum fałszo- 
wał snrowicę przeciw gorączce połogowej i takową 
sprzeławał. Dr. Roger, który jest kierownikiem la- 
boratorjum, stracił naturalnie wskutek tego miejsce, 
gdyż jak się okazało, nie zwracał uwagę na to co 
się koło niego działo, 

Nagła śmierć Na ulicy 
padł onegdaj rażony apopleksją, 


Zmarstynowskiej 
szklarz Hersz Tell, 


Gu 


gólną troskliwością opracował prof. Rehman Í musi ustąpić jeg» teorji, wywodzącej pokłady 


Karpaty Zachodnie, a tego przyczyna tkwi nie 
tylko w zawikłanej ich budowie, ala też 
i w tem, że ogromne bogactwo teoretycznych 
problematów czyniło to pole bardziej wdzięcznem 
i dla badań ponętnem. Opis zaś Tatr, najwyż- 


| szych i najciekawazych gór karpackiego systemu, 


to prawdziwa monografja tego górotweru 
Korzystając z bogatego, przeważnie nie wy- 
zyskanego dotychczas Świata zjawisk puścił się 
autor i na pole teoretycznej geografji porównaw- 
czej, rozbierając rozliczne problemy geografji 
fizycznej, przyczem zdołał niejednokrotnie dojść 
do samodzielnych i nowych poglądów. Wymie 
nimy tu tylko najważniejsze kwestje teoretyczae, 


któremi antor w swaj pracy zajął się grunto- 
wnie. Problem przełomów rzeczuych, należy 
w pracy prof. Rəhmana do najpiękniejszych 


ustępów. Przyjniując bowiem różnorodne przy- 
czyny dla zjawisza przełomów rzecznych wyka- 
zał niezbicie, że i taktoniczne przełomy nie tylko 
są możliwe, ale że w istocie takie się znajdują. 
Tektoniczny początek przełomu rzeki Aluty 
i sąsiedniego jej Żylu, niektóre przełomy Wagu 
(Kralowiański, a zwłaszcza Ń.reczeński) po przed- 
stawieniu Rehmans, mogą uchodzić za udowo- 
dnione. Klimatyczna teorja połonin wbrew utar- 
temu mniemaniu o kaltarnem ich pochodzen:a 
jsst również tworem autora. Teorja powatawauia 
pokładów svii kamieunej z zatok morskich, po- 
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solue z bezodpływowych jezior, które po ustą- 
pienia mioceńskiego morza, dzięki niewątpliwie 
nader suchema naówczas klimatowi (dowodzi te- 
go ówczesna flora) nakształt algierkich „Szot- 
tów“, wzdłuż brzegu karpackiego musiały się 
wytworzyć  Podobnej dyskusji poddaja autor 
genezę pokładów naftowych i oświadcza się 
za  wykończoną przez  Załozieckiego teorją 
powstawania oleju skalnego, przez „bitamizację* 
zwierzęcego tłaszezu, w morzu pod pokrywą 
osadów nieorganicznych. Materjsła tłuszczowego 
dostarczyły roje  drobnowidzowych ustrojów 
(otwornic, mszywiołów i skorupiaków). W geue- 
zie grot lodowych, chociaż tu pierwszeństwo 
odebrał prof Rehmanowi Fagger, pracujący od 
dłuższego szeregu lat w tym kierunku — doszedł 
autor zupełuie samodzielnie do słusznych zapa- 
trywań. ttómacząc je mechaniczną teorją ciepła 
i wykazując, żo znikanie lodu w lodowych gro- 
tach zawisło od ilości dostającej się i skraplają- 
cej w jej wnętrzu pary wodnej. Przypływ pary 
wodaej od zewnątrz w danych czasem warua- 
kach jest tylko w ograuiczonej mierza możliwy, 
wtedy zimno, uwolniona przy topienia się loda, 
pochłania w zupełności ciepło powstająże przy 
skroplaniu pary wodnej; następstwem tego jest 
utrzymanie stałej ciepłoty poniżej 0” i powstanie 
groty lodowej. Dodajmy do wcale niewyczerpu- 
jąceg» powyższego przedstawienia rzeczy umis- 


łączonych płytką cieśniną z otwartem morzem, ; jętną systematykę dolin tatrzańskich, tevcje tara- 


górująca obecnie w umiejętności, spotzała się 
z tak poważnymi ze strony autora zarzutami, że 


sów i kotłów w tychże, studja nad glacjalnymi 
utworami w Karpatach, charakterystykę i klasy- 


+ 


{ dał porwać się wczesnym sukcesom, 
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liczący lat siedmdziesiąt jeden. ŹŻwłoki przewieziono 
do lecznicy szpitalnej, 

Samobójstwo. Onegdaj o godzinie 8. wieczo- 
rem zastrzelił się na cytadeli jednoroczniak Marjan 
Marcichowski, służący przy 30. pułku piechoty, u- 
kończony uczeń szkoły realnej. Jest to od Nowego 
Roku już piąte samobójstwo w tym pułku. 

Trzech zładzieł zaprosiło się onegdaj na noe 
do szewca Lewca Engelmana. Po północy, kiedy 
gospodarz usnął, złodzieje splądrowali całe mieszka- 
nie, zabrali garderobę i kilkanaście par obuwia, 
poczem drapnęli. Na szczęście jednak wyłowił ich 
już ajent policyjny Pacana. 


z -1m 
Z Koła lit-art. ws Lwowie. Mająca odbyć się 
w sobotę d. 6. bm. wycieczka do Lesienic zapowiada 
się znakomicie. Muzyka 30. pp. oczekiwać będzia 
gości na rogatee łyczakowskiej o godz. 5. PP. W bs- 
gatym programie znajdnją się igrzyska oli mpij- 
skie, podróż do Maratonu, wyścigi, produkcje arty- 
styczne. Po zabawach na łące będzia w sali stoso- 
wnie udekorowanej przygotowana uczta. P. Roll przy: 
gotowuje nowe tańce. ŻZapisywać się można u mar- 
szałka n Koža“ do piątku. Kolej elektryczna funkcjo- 
nować będzie w sobotą popołudniu na linji łyczako- 
wskiej co dwie minuty od godz. 4'30 do 5'30. Na 
powracających z wycieczki Koła lit art, oczeki: 
wać bi Fer już od godz. 9'80. 
sprawie gmachu skarbkowskie; im 
p. Lityński o zanotowanie, iz Br IRT odie 
rph osi „epółnajma gmachu hr. Skarbka, 
- Lityński nie i 
rek r E ža zamiaru odstępować praw 
Zmaz!l. 
W Żbaraży 
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Tow. wzajemnych marł Antoni Strzelbi oki, urzędnik 


ubezpieczeń „Dniestr“. 


Wiadomosci literackie iartystyczne. 

_ Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek i jutro w piątek teatr zamknięty ; 
w sobotę w Teatrze letnim: „Właściciel kuźaie”, 


dramat w 5 aktach Ohuet'a. Trzeci gościnny występ 


p. Władysława Wojdałowicza, artysty teatrów war- 
szawskich. 


(c) Z teatru. Onegdajszy „Pan Damazy *, na- 


wiasem mówiąc, nmiegrany od chwili wystąpienia z 
naszego teatru p. Siemaszki, moża posłużyć za wy- 
moway dowód, jak serdecznie odczuwa publiczność 
lwowska potrzetę urozmaicenia banalnopieprznego 
repertoaru farsowego arcydziełami, zaczerpniętemi ze 
skarbnicy swojskiego piśmiennictwa. Bliziński, który 
w rozwoju teatru polskiego w ostatnich latach dwu- 
dziestu, odegrał tę samą rolę, co Fredro w począ- 
tkach drngiej połowy bieżącego stulecia, cieszy się 
wyjątkową sympatją miłośników sztuki scenicznej i 
dlatego sądzimy, że leśałoby to w obopólnym inta- 
resie, zarówno d,rekcji teatru, jak publiczności, wzno- 
wić kolejno i inne utwory tego znazomitego pisarza, 
że tylko wymienimy ostatni z nich, mało znany, 
a stanowczo ozdobę repertoary stanowić mogący 
„Chwast.* 

„Damazy* oenegdajszy odegrany był w całom 
tego słowa znaczeniy koncertowo, to też licznie zgro- 
madzeni słuchacze wyszli z teatru pod wrażeniem 
nieżwykle estetyzznem i podniosłem. Przyczyniły się 
do tego bezwątpienia występy dwóch gości naszych 
pp. Wojdałewicza i Kamińskiego. Pierwszy z nich 
odtworzył w Damazym jedną z najlepszych swoich 
kreacyj, pełną Świctnych psychologicznych rzutów i 
szeżerego realizmu. Kamiński, jako rejent, przekonał 
nas tym razem już ostatecznie, że mamy do czynie- 
nia z niepospolitym i pierwszorzędnej wartości ar- 
tystą, który w rolach charakierystycznych wskzzesid 
zdoła zapewne tradycje niezapomnianego Rychtera. 
Intel'geneja i indywidualność Kamińskiego tchną z 
każdego prawie szczegółu jego gry. Odrzucając sza- 
blonowe reguly, któremi tak często niestety i tak 
łatwo przejmują się młodzi artyści, szuka on w sobie 
samym potrzebnych wskazówek i znajdnje je zawsze 
dobre, oryginalae i odpowiadające wymaganiom 
prawdy. 

Bylibyśmy jednak niesprawiedliwymi, gdybyśmy 
nie zaznaczyli równocześnie, że w równej mierzń, jak 
sympatyczni nasi goście, do powodzenia wezorajszegu 
wieczoru przyczynili się takża artyści lwowscy. Pani 
Ż-lazowską odegrała jedną z najlepszych ról w „Da- 
mazym*, mianowicie rolę Mańki, ze szczerym akcen- 
tem dramatycznym, sympatyczną Helenką była p. 
Kwiecińską, Tykalską p. Gostyńska, która posiada 
rzadki dor wysuwania na pierwszy plan nawet naj- 
mniejszych rólek. Pełną wyrazu i charakterystyki 
była gra p. Oichockiej. Role męskie znalazły również 
dobrych wykonawców. Pp. Hierowski i Kliszewski 
przyczynili się niemało do stworzenia poprawnej 
całości. 

Jako „pozytywista z Warszawy* wystąpił p. 
Wostrowski, o którym w ortatnich czasach mieliśmy 
juź sposobność kilka razy wyrazić się pochlebnie, 
P. Wostrowski był na scenie w miarę swobodnym, 
grał żywo, z humorem i temperamentem. Jeżeli ten 
młody artysta nie zmanieruje się przedwcześnie, bę- 
dzie z niego niezawodnie dzielna siła. A zmanierować 
się i wykoleić łatwo, Zwłaszcza, gdy się zanadto 

i zaufa szezęśliwej gwieździe i intuicji aktorskiej. Tuteż 
| radzilibyśmy szezerze p. Wostrowskiemu, ażeby nie 
i ale pracował 
nad sobą sumiennie i głęboko, bo nawet najlepsze 
talenty marnieją bez pracy. 4 


| fikację tychże zjawisk, studja nad pioaowem 
rozmieszczeniem lasów w Karpatach, przyczem 

autor nigdzie nie pozostawia czytelnika w wątpli- 

wości co do przyczyn różnorodnych anomaiji, 
n. p. brak kosodrzewa w Bieszczadach, flora 
Pienin, flora piątego łańcucha Karpat Zacho- 
dnich, a otrzymamy ogrom rezultatów naako- 
wych, jakimi bez porównania żadne dzieło 
geograficzne w naszej literaturze poszczycić sią 
nie może, a którego rozszerzenie przyczyni się 
bez wątpienia do rozbudzenia w zawiązkach 
u nas będącej umiejętności. 

Nietylko zaś koła fachowe, ale i ogół inteli- 
gencji naszej powita niewątpliwie z najwyższą 
wdzięcznością książkę niniejszą, równie zajmu- 
jącą jak i ponczającą, w której zasłażony profo- 
sor-gecgraf podał nam wyniki swych kilkonasto- 
letuich studjów kactograficznych i wycieczek 
wszerz i wzdłaż naszego kraju odbytych. A, uko- 
chać mąsiał ten kraj bardzo, skoro się nie za: 
wahał przed podjęciem tak olbrzymiego zadania, 
tem mozolniejszeg», że jak  dotychezas ; nie 
miał autor prawie wcale poprzedników, wszystko 
więc masiat sam badai i stwarzać, Bodżźzam do 

! pracy masiały mu być nistylko umiłowanie nan 

| ki, ale i dobeza zrozamiana poczusie obowiąz: 

| ków obywatelskich, na tem stanowiska, jakie 
zajmuje I 
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Wydawnictwo groszowe im. Tadeusza Ko- 
Ściuszki we Lwowie ul. Ormiańska l. 2 wydało na- 
stępujące książeczki własne: 1. K. Wojnara: O Na- 
czelniku Kościuszce (wyd. II. str. 33) po 5 ct. 2 


Pieśni narodowe wyd. III. obejmujące 66 najpiękniej- * 


szych pieśni patrjotycznych. 3. Pieśni narodowe z 
muzyką do śpiewu na fortepian (w liczbie 68) w opra- 
cowaniu utalentowanego kompozytora M. Swierzyń- 
skiego (7 utworów oryginalnych autora i 2 piosnki 
ludowe profesora Jana Galla. 4. Zycha: Do 
swego Boga, Gryfa: Do swoich (powiastki na tle 
prześladowania Unitów przez Moskali) i Ojczyzna 
(wiersz). 5. Żywot i czasy św. Jacka, obejmuje też 
współczesne dzieje Polski, a szczególnie gospodarkę 
Krzyżaków na naszej ziemi. 6. Ksiądz Mackiewicz, 
bojownik za wiarę i wolność, przez M. Šleezkowską. 
7. Złota Wólka, obrazek wiejski przez J. Świętka. 
8. Prof. dr. Polzeniusza. Z czego i jak powstają ro- 
śliny czyli O chemji rolniczej i Wł. M, Kozłowskiego: 
Nawozy chemiczne 4 ct. 9. K. Wojnara: Dzieje Pol- 
ski porozbiorowe z obrazkami, część I. pe 15 
et. Dziełko to stan wi dla siebie całość, gdyż ze- 
wiera: Krótki rzut oka na dawne dzieje Polski, hi- 
storję trzech rozbiorów, legjony, dzieje Księstwa War- 
szawskiego, powstania w r. 1830/1 i 1863/4, historję 


uwłaszczenia włościan w zaborze rosyjskim, w ogóle | 


dzieje nasze w zaborze moskiewskim aż do r. 1895. 
Sześć książeczek z nauki o zachowaniu zdrowia, na- 
pisanych przez dr. O. Bujwida, prof. uniwersytetu 
Jagiellońskiego: 10. O przyczynach i zapobieganiu 
chorobom zaraźliwym. 11. Jakie pokarmy i napoje 
gą najzdrowsze. 12. Jak należy urządzić pomieszkanie, 
aby uniknąć chorób. 13. O tytoniu i napojach alko- 
holowych. 14. Jak otrzymać dobrą wodę do picia, 
Znaczenie wodociągów i kanałów. 15. Jak ratować 
w nagłych wypadkach zachorowania. W książeczkach 
znajdują się znakomite rady dla wszystkich, jak za- 
chować długo czerstwe zdrowie. Prócz tych książek 
wydało wydawnictwo groszowe jeszcze ilustrowany 
kalendarz na rok 1895 i na rok 1896 p. t. „Gospo- 
darz.“ 

Ceny są niesłychanie niskie, gdyż już od 3 et. 
za książeczkę począwszy. Zachęcać do popierania tego 
pożytecznegu wydawnictwa chyba nie potrzebujemy, 
gdyż cel jego i dotychczasowa działalność przema- 
wiają same za siebie. 

Wszelkie zamówienia najlepiej wysyłać psd adre- 
sem: Administracja „Wydawnictwa groszowego* we 
Lwowie, ulica Ormiańska 1. 2. Przy zamówieniach 
od 3 zł. wydawaictwo ponosi koszta przesyłki, przy 
większych zamówieniach daje nadto rabat od 10 
do 25. 
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Wybory do rady miejskiej. 

Lwów 2. czerwca. 

Wreszcie mamy stu ojców miasta, gdyż 
wczorajsze wybory ściślejsze już się nie rozbiły, 
lecz dały dwóch kandydatów, których brako- 
wało jeszcze do kompleta naszej reprezentacji 
miejskiej. Głosowało wczoraj 2874 wyborców ; 
absolutna większość wynosiła 1438. P. Jan 
Krach otrzymał 2352 głosów, dr. Józef G o- 
styński 1466. W mniejszości pozostał kandy- 
dat żydowski rabin Izaak Schmelk es, który 
otrzymał tylko 1400 głosów, a więc 35 poniżej 
absolutnej większości. Czwarty kandydat p. 
Leon Thom, który oświadczył przed wy- 
borami, że nie kandyduje, otrzymał mimo to 
sto kilka głosów. 

Rada nasza jest przeto od wczoraj w kom- 
plecie, a w skład jej wchodzą pp. Józef Adam 
Baczewski, Mieczysław Baranowski, Fer- 
dynand Bardasz, Karol Basch, Mojżesz Baa- 
mann, Jakób Beiser, Bolesław Bielański, A- 
leksander Bieniecki, Jerzy hr. Borkowski, 
dr. Eail Byk, dr. Jecheskiel Caro, dr. Teofil 
Ciesielski, St. Cinchciński, Juljan Cybulski, dr. 
Ludwik Ćwikliński, Piotr Czapczyński, ks. 
Jan Czapelski, Antoni Czerny, Ignacy D re- 
xler, dr. Wł. Dulęba, dr. Antoni Dziędziele- 
wicz, Alfred Dzikowski, Edward Frisdrich, dr. 
Teofil Gerstmau, Aleks. Getritz, dr. St. Głą- 
biński, dr. Bernard Goldman, Andrzej Gołąb, 
br. Gostkowski Roman, dr. Józef Głostyński, 
Wacław Grabiński, Emil Graff, Ferdynand 
Gross, Jan Gryglaszewski, dr. Feliks Gry- 
ziecki, Władysław Gubrynowicz, Edward Hep- 
pe, dr. Wilhelm Holzer, J. K. Janowski, Maury- 
cy Jonasz, Jan Ihnatowiez, dr. Antoni Ka- 
lina, Robert Klein, Jan Klimowicz, Michał 
Kowalczuk, Jan Krach, Justyn Lang, ks. 
Zygmunt Lenkiewicz, Józef Lewicki, dr. 
Natan Loewenstein, Wojciech Łukawski, E- 
dward Machan, dr. Jakób Mahl, dr. Godzi- 
mir Małachowski, dr. Antoni Małecki, dr. Zdzi- 
sław Marchwicki, St. Markiewicz, dr Al. Ma- 
rjański, Edward Marynowski, Michał Michalski, 
Bolesław Mikuliński, Edmund Mochnacki, Fr. 
Mozer, Br. Pawlewzki, Andrzej Perediat- 
kiewicz, Jakób Piepes, dr. Leonard Piętak, dr. 
Wilhelm Pisek, St. Platowski, dr. Br. Radzi- 
szewski, dr. Albert Reiss, Karol Rawer, Win- 
centy Rawski, Henryk Rewakowicz, Edmund 
Riedl, Tadeusz Romanowicz, dr. Gustaw Rosz- 
kowski, Jan Seferowiez, Michał Sembrato- 
wicz, dr. Feliks Sielski, Józef Soleski, Wład. 
Stachiewiez, dr. Edward Stroynowski, Ka- 
rol Schayer, dr. Józef Szpilman, Józef Sch ir- 
mer, Jan Szweykowski, dr. St. T ab a- 
czyński, Władi Terenkoczy, Wład. Ty- 
niecki, Maks. Thullić, Michał Walichiewicz, 
ks. Adolf Wasilewski, dr. Józef Weigel, Jan 


Wewiórski, Antoni Witosławski, Józef 
Woliński, Juljan Zacharjewicz, Fr. Zima, 
Tad. Żebrowski. 


Ze starej rady pozostało 73 radnych, no- 
wych jest 27, a mianowicie ci, których nazwiska 
powyżej drukowane są rozstrzelonemi czcionkami. 

Wśród radnych żydów jest 12; w dawaiej- 
szych kadencjach bywało ich po 18. 

Profesorów uniwersytetu, politechniki i in- 
nych szkół wyższych jest 15; profesorów i dy- 
rektorów szkół średnich 4; adwokatów 9; urzę- 
dników bankowych 7; państwowych 4; arshi- 
tektów 1; lekarzy 6; księży 3: aptekarz 1, no- 
tarjnsz 1; rabin 


sasse mm W WY 


YA A CNK m TA 


Z Izby sądowej. 
Lwów 2. czerwca. 


(Czułości rodzinne). 
Przebieg rozprawy budził bardzo mało in- 
teresu. Przesłuchano dziewięciu świadków, sa- 
mych prawie chłopów z Laszek murowanych, 
figury, jakby powycinane z albumu kary katar, 
poczem przemawiali prokurator p- Koljan i 
obrońca dr. Ostascewski. Pytanie główne po- 
twierdzili przysięgli jedenastu giodami, a na 
podstawie tego werdyktu trybunał zasądził Qa- 
lanta na osiem lat ciężkiego więzienia z postem 
Go dni czternaście i oiemnicą. 
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(Sumienie na sprzedaż). 
Lwów 3 czerwca. 

Gdyby senzacyjność procesów sądowych 
mierzono nie miarą przelanej krwi, ale zdepta- 
nej i sponiewieranej moralności publicznej, pro- 
ces, z którego zdajemy sprawę, należałby bez- 
wątpienia do najsensacyjniejszych, jakie w ostatnich 
czasach toczyły się przed kratkami sądowemi 
we Lwowie Dowiadujemy sią bowiem z niego, 
że żyją wśród nas ludzie, którzy zawodowo 
trudnią się szerzeniem korupcji we wszystkich 
prawie dykasterjach urzędniczych, którzy jak 
szatan kusiciel wciskają się z dłonią, pełną ban- 
knotów, do mieszkań ladzkich, ażeby za tę cenę 
kupić sobie ich uczciwość i skrupuły sumienia. 
Takim zawodowym  korupcjonistą jest Samuel 
Hirsch, trzydziestopięcioletni izraelita, kolektant 
loteryjny, który w poniedziałek i wtorek stawał 
jako oskarżony przed zwykłym trybunałem kar- 
nym. Proceder Hirscha był niezwykle rozgałę- 
ziony, a polegał głównie na operowaniu łapó- 
wkami tam, gdzie legalnym sposobem nie dało 
się już nie' absolutnie wskórać. Przebiegły ten 
łotr posiadał w swojej sferze opinję człowieka, 
dla którego nie nie ma niemożliwego. Dzięki 
bezgranicznej bezczelności, z jaką zabierał się 
do załatwienia każdej sprawy, umiał on istotnie 
wcisnąć się do rozmaitych biar i na funkcjona- 
rjuszach publicznych wyrmódz korzystne zała- 
twienie interesów swoich kljentów. 


Przed sądem stawał Hirsch pod zarzutem 
wyłudzenia: od Lei Heymanowej 25 zł., od 
Jakóba Silbermana 100 zł. i akceptu na 100 
zł, od Anny Awina 40 zł. i Samuela Waldmena 
30 zł. Przeznaczenie tych kwot charakteryzuje 
doskonale wszechstronność interesów, jakie pro- 
wadził Hirsch. Od Heymanowej wziął 25 zł., 
na uwolaienie jej od kary, która ją miała 
spotkać za prowadzenie pokątnego wyszynka. 
Od Silbermana wyłudził 100 sł. celem cdwró- 
cenia nieprzyjemnych następstw za wyrąbanie 
lasu w Załuczynie, od Anny Awina otrzymał 
26 zł, ażeby za tę cenę uzyskać dla syna jej 
dobrą notę z greki, wreszcie Samaelowi Waldma- 
nowi za 30 sł. obiecał postarać się o to, ażeby 
nie podwyższono mu podatku. Jako współoskar- 
żony, a zarazem wspólnik jego, figurował w 
procesie Mendel Dornzweig. którego specjalno- 
ścią było nakłanianie do np aa a świadectw. 
Podczas rozprawy, której przewodniczył radca 
Heyderer, wyszły na jaw inne jeszoze ezczegóły 
działalności Hirscha, między innemi n. p ten, 
iż za odpowiednią opłata starał się on o uzyska- 
nie trafık solnych. Świadków przesłuchano 
ogółem dwunastu, poczem trybunał skazał Hir- 
scha na sześć miesięcy więzienia, obostrzonego 
jednorazowym postem w tygodniu i na ponosze- 
nie kosztów sądowych, Dornzweiga zaś uwolnił 
od winy. Publiczność, przysłachująca mię prze- 
biegowi procesu, składała się wyłącznie z ko 
lektantów loteryjnych. 


Gospodarstwo, bandel i przemysł, 
Dyrskcja ruchu kolei państwowych ogłasza: Austro- 

węgiorsko-bawarski związek kolejowy, 

Taryfa wyjątkowa dla przewozu nafty i benzyny 2 

1. listopada 1895 r. 

Z dniem 1. czerwca 1896 roku wszedł w życie do- 
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Zamknięcie przystanku Przydatki. 

Z dniem 15. czerwca 1896 roku zostaje przystanek 
Przydatki na przestrzeni Jawów (Kleparów) Janów przy 
km. 66 pomiędzy przystankami Rzęsna Pelska i Rzęsna 
Ruska zamknięty. 

Z wyż wyinienienym terminem bilety jazdy z tego 
przystanku i do tegoż przystanku wydawane nie będą. 

Kraków 2. czerwca, Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu p'acono za nową pszenieę: białą 7:v0 do 
do 775, czerwoną 7'49 do 770 zł, żółtą 7:40 do 770 zł., 
Żyto 650 do 675 zł, jęczmień browarny 5:80 do 
6'20 zł, na paszę 530 do 56) zł, owies 590 do 6'39 zł. 
wykę —*— do — — zł, rzepak —— do —*— zł, konica 
czerwony —*— do —— zł., biały —— dd —'- zł. 
Wszystko za 100 kilogramów. 


Katastrofa w Moskwie. 


Berliński Lok. Anz. podaje jeszcze następu- 
jące szczegóły : 

„W umysłach wszystkich panowało okropne 
rozgoryczenie. Głłosy „rozstrzelać Włassowskiego* 
(oberpolicemajstra Moskwy) mieszały się z różno- 
mi przekleństwami. Kozacy otoczyli wielką prze- 
strzeń, na której poskładano trupy. Poie podo- 
bne było do strasznego pobojowiska. 

Leżało przeszło tysiąc zgniecionych tru- 
pów, zmiażdżonych, s sinemi twarzami i wytrze- 
Bzczonemi oczyma, z połamanymi członkami, 

Zwłoki składano jedne na drugie, na wozy 
straży ogniowej i okrywano je ceratą, Rannych 
przewożono zamkniętymi wozami Czerwonego 
Krzyżą. U bramy miasta spotkałem powóz ober- 
policmajstra z eskortą żandarmów. Szef policji 
moskiewskiej był biady, na jego skroni widać 
było ślady krwi, gdyż został raniony rzuconym 
kamieniem. 

Carowa na wiadomość o katastrofia, doznać 
miała ciężkiego ataku nerwowego. Lad z rezy- 
gnacją mówił: „to wola Boża.* Surowe śledztwo 
zarządzono; wyniki jego będą ogłoszone, gdyż 
car życzy sobie, ab7 cała prawda wyszła na 
jaw. Wczoraj spotkał car wóz napełniony tru- 
pami. Car kazał wóz zatrzymać, podał rękę żoł- 
nierzom, którzy wóz eskortował, i wyraził głę 
boki żal z powodu katastrofy. 

Mosk. Listok pisze: Zeznania naocznych 
świadków o katatrofie na pclu Chodyńskiem nie 
zgadzają się w wielu szezegółach, napewno 
wszakże jako przyczynę katastrofy podają na- 
stępujące fakta: Pelicja przybyła zapóżno, nie 
przewidując, że lud przybędzie przed godziną, 
na którą naznaczono rozdział podarków. Przy 
rozdzielaniu nie było najmniejszego ładu. Wej- 
ścia były zbyt wąskie, a nadto przyczyniły się 
do nieszczęścia doły i nierówności terenu. 

Zeznania świadków naocznych potwierdzają 
również, że główną przyczyną nieszczęścia były 
doły na miejscn wypadku. Zdarzało się, że ze- 
mdleni wskutek braku miejsca nie padali na 
ziemię, lecz zostawali w stojącej pozycji;] bez: 
przytomnych unosił tłum. Dwudziesta czy trzy- 
dziestu kozaków, ustawionych przy namiotach, 
poprostu zmieciono. Po godz. 6 rano rozeszły się 
tłumy tak, że na piacu pozostała zaledwo piąta 
część całego tłumu. — Wielu pozost:ło celem 
wzięcia udziału w aroczystośi, lub dla wyszu- 
kania zabitych krewnych. Gdy policja przybyła, 
nie pozostalo jej już nie innego do czynienia, 
jak przeczukanie pola i oddzielenie trupów od 
żywych. 
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DZIENNIE POLSKI s dnia 4 Czerwca 1896 r. 


W okolicznych fabrykach odbyto dzisiaj 
rano przegląd, przy którym -przekonano Się, że 
brakuje wielu robotników. W jednej brakowało 
70 robotników. Wazyscy przepisują znaczną winę 
policji. Ponieważ obszar Chodyński nie należy 
do zakresu jej działalności, przeto dopiero w naj- 
krytyczniejszej chwili wkroczyła ona na miejsce 
wypadku. Lud mimo nieszczęścia nie ustępował 
i domagał się natarczywie dalszego rozdziału 
podarków, dlatego zwrócono przeciw niemu 
sikawki sraży ogniowej. Środek ten 
poskutkował ; tłam począł się rozchodzić. Na- 
oczni Świadkowie opowiadają, że tłamy nie 
wstrzymały się od tańców nawet wobec trupów. 


(Telegramy „Dziennika Pelskiego).* 


Moskwa 3. czerwca. Nowe szczegóły nad- 
chodzące o katastrofie na Chodyńskiem polu, 
przedstawiają ją w coraz straszniejszych bar- 
wach. Winę przypisują powszechnie policji, któ- 
ra źle obmyśliła nadzór nad porządkiem i na 
miejsce zaburzeń przybyła zapóźno. Zarzacają ró 
wnież artielszczykom, którzy rozdawali dary ludo: 
wi, że postępowali przytem nieopatrznie i swojem 
zachowaniem się rozjątrzali lud. Najstraszniej- 
szem było, że nawet kiedy już padło wiele tra- 
pów, nie nśmierzyły się dzikie instynkty tławu, 
który chciwie domagał sią darów i ugoszezenia. 
Z początku widok trupów przeraził tłum, potem 
jednak doszło do tego, że nie cofano się przed 
majestatem śmierci i bez ceremonji tratowano 
zwłoki. 

W pobliża Chodyńskiego pola, w sąsiednich 
wsiach, także znaleziono dosyć trupów; wido- 
cznie ranni wlekli się z tradem czas jakiś, po- 
tem umierali po drodze, w lesie i w zaroślach. 

Moskwa 3. czerwca. (rzebanie zmarłych 
trwa dalej, a żałobna ta ceremonja odbywa się 
w pospiesznem tempie. Lud jest wobec kata- 
strofy nadzwyczajnie i zdumiewająco obojętnym. 
Wśród tłumu zapełniającego cmentarz nie sły- 
chać jęków żalu, lecz przekleństwa. 

Moskwa 3. czerwca. Wiadomość o poranie- 
niu Własowskiego potwierdza się. Przypuszczono 
do niego formalny atak i gdyby nie żandarmi, 
nie byłby pawnie uszedł z życiem. 

Moskwa 3 czerwca. Jak słychać, mają 
wszyscy wyżai czynownicy policyjni otrzymać 
dymisję, nie wyłączając Własowskiego. 

Mokswa 5. czerwca. Car miał się wyrazić, 
iż nie należy nic ukrywać, a przede- 
wszystkiem musi być skonstatowanem, jaka wina 
spoczywa na przedstawicielach policji. 

Moskwa 3. czerwca. Car wezwał członków 
swej rodziny, aby wspólnie z nim ufandowali 
zakład wychowawczy dla sierót po ofiarach ka- 
tastrofy. 

Moskwa 3. czerwca. Pole Chodyńskie, jak 
również cmentarz obstawione są silnym kordo- 
nem wojska i żandarmów — rzekomo w tym 
celu, aby umożliwić komisji śledczej oględziny 
miejsca. 

Moskwa 3. czerwca. Wezoraj na polu Cho- 
dyńskiem odbyła się cerkiewna parada wojsk, 
na której byli obeeni wszyscy książęta rosyjscy 
i zagraniczni. Paradzie przyglądała się liczna pu- 
bliczność. 

Moskwa 3. czerwca. Wczoraj wieczorem od- 
był sią u posła austrjackiego ks. Liechten- 
steina bankiet uroczysty, a następnie bal 
w klabie szlacheckim. 

Kolonja 3. czerwca. Köln. Zig. donosi z Mo- 
skwy, iż liczba ofiar wynosi 2700. 

Wiedoń 3. czerwea. Wprost komiczne wra- 
żenie robi uwaga moskiewskiego korespondenta 
N. fr. Presse, który opisując szczegóły katastro- 
fy, zresztą pozbawione interesu, pisze między 
inneni: „Dalennikarze petersburscy posta n o- 
wili nie podawać żadnych szczegółów kata- 
strofy, dopóki śledztwo nie będzie ukończonem.* 
Arcyłojalny w rosyjskim ducha austzjacko libe- 
ralny korespondent N. fr. Presge zapomniał wi- 
docznie, iż w Rosji istnieje cenzura prewencyjna. 

Londyn 3 czerwca. Daily Telegraph ogła- 
sza następujące sprawozdanie swego moskie- 
wskiego speojalnego korespondenta: Z niejaką 
pewnością można przyjąć, że z wyjątkiem bar- 
dzo niewielu osób wszystkie ofiary katastrofy 
należą do najniższych sfer ladności. 

Policji można przypisać niewiele winy, gdy 
się weźmie pod uwagę, że ci ludzie przez 
dziesięć dni pełnią najuciążliwszą służbę i cu- 
dem jest prawie, że jeszeza stoją na nogach. 

Oglądałem w sobotę po poładniu miejsce 
katastrofy i zgroza mnie przejmowała wobec 
szczegółów, które części.; widziałem sam, czę- 
ścią zać słyszałem opowiadane przez naocznych 
gwiadków. 

Zwyczajem rosyjskim oczy większej części 
trapów były pokryte monetami, po większej 
części miedziakami, chociaż widziałem i pie- 
niądze srebrne. Twarze były przeważnie czarne 
jak węgiel, chociaż znajdowały się pomiędzy 
niemi i zupełnie nietknięte. 

O kilka kroków odemnie leży ładna dziew- 
czyna e delikatnych rysach, obok niej siedzi 
skulony młody mużyk z długą ciemną brodą w 
rosyjskim kostjamie narodowym. Stara płacząca 
kobieta, matka nieszczęśliwej, dopeinia smuto ego 
obrazu. Mużyk widzi moje współczącie i zaczyna 
opowiadać: 

Ta eo tara leży była od kilku dni moją 
żeną. Dzisiaj wyszliśmy po raz pierwszy na 
świat razem. Trsymałem ją i matkę żelaznemi 
ramiony, gdy nagle jedno pchnięcie i wyrwano 
mi ją z rąk. 

Dalej nie mógł już ten silny człowiek mó- 
wió i s przejmującym aż do szpiku kości ję- 
kiem: „Hospodi Boże moj“ padł w ramiona 
matki. 

Niedaleko od tego miejsca stoi wiele ludzi 
nad trsema trupami. Są to trzej bracia, wszyscy 
młodzi i silni. Czekali przez noc całą, mieli na- 
wet dobre miejsca, a dzisiaj jaż nie żyją. Naj- 
starszy z nich trzyma w kurczowo  ściśniętej 
dłoni kij, dwaj inni trzymają się silnie w obję- 
ciach. 

O kilka kroków dalej klęczy młoda dziew- 
czyna przy trupach ojca, matki i dwóch sióstr. 
Przerażającem jest, patrzeć na młode dziewczęta 
błąkające się po polu i szukające swych kre- 
wnych. Tu słychać przeraźliwy krzyk, tam 
znowu kurczowy płacz, lub też tylko słowa 
skargi „baliuszka, batiuszka* Widziałem w mo 
jem życiu wiełe okropnych rzeczy, to jednak, 
co się tu przedstawiło moim o0szom, tak mi pe- 
działało na nerwy, że nie mogłam dłużej wy- 
trzymać. Gdy odchodziłam byłem bliski zem: 
dlenia. 

Prawie jeszcze okropniejszy widok przod- 
stawił mi sią na cmentarzu. Setki trupów w dłu- 
gich szeregach. Krewni ofiar krzyczą jęczą i pro- 
szą o wodę. Wsruszającem jest patrzeć, jak 


starzy mężczyźni myją trupy synów, kobiety 
trupy swych córek lub sióstr. 

Oficer policyjny rzekł do mnie: „nie idź pan 
dalej, bo pan nie wytrzymasz*. Nie usłuchałem 
go i wszedłem na cmentarz. Nie ma słów na to, 
aby opisać sceny, jakie się tataj działy. Cznię 
się za słabym do opisania tego wszystkiego, co 
tutai widziałem. 

Barlin 3. czerwca. Cesars Wilhelm po otrzy- 
maniu wiadomości o katastrofie wysłał natych- 
miast do cara telegram kondolencyjuy. 


Rozruchy na Krecie. 
Telegram „Dziennika Polskiego“. 


Rzym 3 czerwca. Do» „Ajencji Stefaniego* 
donoszą s Kanei, że sytuacja w tem mieście po- 
prawia się, atoli we wnętrzu wyspy wciąż trwa- 
ją niepokoje. Przy ostatnich rozruchach w Kanei 
zabito 23 chrześcjan, a 9 raniono, mahometan 
zaś zabito 6. a raniono 7. Ośmnaścię sklepów 
splądrowano. W okolicy Rhetymna plądrują Tur- 
cy. Wzmocniono garnizony po miastach Fran- 
cuskie pancerniki odpłynęły już. 

Liworno 3. czerwca Do porta tntejszega 
zawinęła eskadra angielska, składająca się z 17 
pancerników pod wodzą admirała Seymonra. 

Ateny 3. czerwca. W okolicy Kanei pod- 
palono siedm domów. W Rheptymo palą i mor- 
dują. Anglja wysyła dwa nowe okręty na brzegi 
Krety. Kilku komendantów obcych okrętów 
zagroziło władzom tureckim, że chwycą się 
bardoz energicznych Środków, jeżeli one nie 
postarają się o przywrócenie spokoju. W Ka- 
stelli w prowincji Kissana blokują Kreteńczycy 
oddział wojska tureckiego. Stu pięćdziesięciu 
Kreteńczyków wsiadło w Santorni na okręt 
i odpłynęło do Aten. Rząd grecki zwrócił uwa- 
gę mocarstw europejskich na ustawiczną wysył- 
kę wojsk tureckich na Kretę i oświadczył, że 
nie potrafi stłumić słusznego oburzenia, jakie 
wywołał w Grecji ucisk Kreteńczyków. Nawet 
rządowe pisma odzywają się w bardzo energi- 
cznym tonie. 

Londyn 3. czerwca. Do Daily News dono- 
szą z Aten, że powrót tureckiego garnizonu s% 
Vamos do Kanei wywołał miedzy ladnością tego 
miasta przerażenie. Obawiać się należy rozlewu 
krwi. Chrześcijanie nie śmieją wyjść na ulicę, 
nawet na targ, aby poczynić potrzebne zaku- 
pna. Do konsułatów i do klasztoru francuskiego 
chroni się coraz więcej ladzi, Zachodzi obawa 
wybuchu epidemji. 

Rad St 

ada państwa. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego") 

Wiedeń 3. czerwca. (Z izby posłów) W dy- 
skusji nad nagłym wnioskiem komisji budżeto- 
wej w sprawie podwyższenia płac urzędniczych 
p. Beer przedstawił, że subkomitet bynajmniej 
nie ma zamiaru przewlekania sprawy, zuważy- 
wszy jednak, że wyższe płace dopiero od 1897 
roku mają wejść w życie, uważał sa stosowne 
poczekać do jesieni, żeby traktować podwyż- 
szenie płac wspólnie z kwestją pokrycia tego 
wydatku. 

P. Steiner twierdził, że pokrycia znaj- 
dzie się w nowo uchwalonych podatkach i żąda, 
by sprawą załatwić przed odroczeniem sesji 
Równocześnie wzywa rząd do przedłożenia pra- 
gmatyki słażbowej. 

_P. Richter wnosi by komisja najdalej 
w 14 dni po rozpoczęciu sesji jesiennej prze- 
dłożyła sprawozdanie. 

Podobne żądanie stawia p. Promber. 

Minister Biliński dowodzi, że rząd nie 
mógłby przedłożyć ustawy do sankcji, nie ma- 
jąc uchwalonego pokrycia. Wbrew  oczekiwa- 
niom nie mógł rząd dotychczas przedłożyć izbie 
sprawy pokrycia, gdyż podatek od wódki i piwa 
stoi w związku s szeregiem kwestyj ugodowych. 
Rząd trwa jednak przy przedłożeniach i jeżeli 
ta izba ich nie uchwali, przedłoży je następnej. 
Nie idzie o to, by ustawę uchwalić, ale by ją 
wykonać, a do tego potrzebne jest pokrycie. 
Ministar zapewnia z naciskiem, że rząd tę sprawę 
przeprowadzi. 

Kiedy przyszło do głosowania, okazał się 
brak kompletu. Prezydent skonstatował, że anti- 
semici wyszli na kurytarz, by izbę zdekomple- 
tować i odroczył głosowanie na dzisiaj. 

Wiedeń 3. czerwca. Konferencja prezesów 
klubów uchwaliła, by po załatwieniu ustawy 
patentowej i drobnych przedłożeń rozpocząć 
dyskusję o ustawie o swojszczyznie. Zważywszy 
jednak, że w sobotę sesja bezwarunkowo za- 
mkniętą zostanie, o ukończeniu tej ustawy mowy 
nie ma. 

Wiedeń 3. czerwca. Dzienniki donoszą, że 
na wczorajszej konferencji prezesów klubów 
oświadczył minister Biliński, że prawdopodo- 
bnie w piątek wniesie w Izbie ustawę o pod- 
wyższeniu premji cukrowych, a izba będzie mu- 
siała w sobotę ją sałatwić. Wysokość premji nie 
będzie zmieniona, ale ogólna ich suma podwyż- 
szona z pięziu na dziesięć miljonów. 


Tełagramy Dziannika Poiskisgo . 
Berlin 3. czerwca. Centrum chce w parla- 
mencie znowu postawić wniosek o zniesienie 


ustawy przeciwko jezuitom. 
Belgrad 3. czerwca, W końcu czerwca zjadą 


się tutaj król serbski, książę bułgarski i książę 
czarnogórski. 

Rzym 3. maj. Do cesarza Franciszka Jó- 
zefa wystosował król Hambert telegram s po- 
dziękowaniem za sympatyczny ustęp mowy tro- 
nowej, poświęcony armji włoskiej. Ambasador 
Nigra otrzymał polecenie złożyć również ustnie 
podziękować cesarzowi i rządowi austrjackiemu. 

Rzym 3. czerwca. Przy okazji odpowiadania 
na interpelację wyraził minister Rudini po- 
dziękowanie papieżowi za jego interwencję u Me- 
nelika. 

Bruktela 3. czerwca. Rząd zagroził księciu 
Orleańskismu, iż go wydali w razie knowań ro- 
jalistycznych przeciwko Francji. 

wiedzń 3. czerwca. Prokurator państwa dr. 
Władysław Wędkiewic z przeniesiony z Rzeszowa 
do Krakowa, prokurator Roman Doliński pizenie- 
siony zZz Jasia do Rzeszowa, zastępca prokuratora 
Antoni Stawarski w Krakowie mianowany proku- 
ratorem w Jaśle. 

Zastępcami prokuratorów mianowani adjunkci 
sądowi: Franciszek Wyrywalski dla Wadowie, 


Ferdynand Ferenz dla Krakowa, Władysław K ru- 
czkiewicz dla Jasła, Karol Kopiec dla Prze- 
myśla. 

Prowadzący księgi gruntowe Aleksander H ar a- 
simowicz w Kołomyi mianowany naczelnikiem 
urzędów pomocniczych przy tamtejszym sądzie ob- 
wodowym. 

Wiedeń 3 czerwca. Cesars przybył tu dziś 
z Pesztu o 4 rano. 

Kar 3. czerwca Wczoraj zdarzyło się tu trzy- 
dzieści pięć wypadków cholery, w Al:ksandrji pięć, 
a w innych miejscowościach czterdzieści pięć wypad- 
dów. W szpitalach tutejszych znajduje się 162 cho- 
rych na cholerę. Od września roku przeszłogo zs- 
chorowała na cholerę ogółem 3038 osób, z tych 
umarło 2523 osób. 

N mes 3. czerwca. W kopalniach Rochebelle 
eksplodowały gazy. Dwudziesta pięcin górników 
zginęło. 

ze orz LER pzomazznj — zm 
Telegramy giełdowe i targowe. 

Wiedeń 3. czerwca. 


Giełda pieniężna. Wesoraj po zamkaięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 348-—, Węg. 
Kredyty 377 —,  Aoglobanki 15450, Wiedeński 


„Bankvercin* 139 25, Unjony 282 —, Laeaderbauki 
25250. Sztacbany B5L 12, Lombardy 93-—, Elbe: 
thala 274775, Kolej półnaeno-zachodnia 264 50, Ty- 
tuniowe 173—, Rima 23150, Alpiny 77—, Ren- 
ta majowa 10135, Wg. renta koronowa 9885, 
Losy tureckie 55:50, Marki niemieckie 5876, na 
czerwiec 58 82. 


Berlin 3 czerwca. Giełda wozorajsza wieczorna : 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Purstóty. Kredyty 218'10 (34802),  sztacbany 
14950(351:03), lombardy 43 30 (9392), Disconto 
208 —. Usposobienie mocne. 

Fraakfurt 3 czerwca. Giełda wczorajsza wie- 
czorna, knrsa końcowe. (W nawiasie podane cytty 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwana 
Wiener Paritdt). Kredyty 29550 (34821),  sztac- 
bany 380250 (351-623) lombardy 8937 (94 44) 
Usura 15430, Harpener 15720, Disconto 20880. 
Usposobienie mosne. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 3. czerwca godz. 2. min. —. 


Akcje kred.  348— Gal. obl. prop. 97 40 
Alpiny 27 30 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 376 =~- Akeje tyton.  1738— 
Anglobanki 15450 4'/, Pot. kraj. 

Unjony 282 50 z r. 1393 97 60 
Ludwiki —— Elbethale 275 — 
Nordbany —— Landerbanki 255 75 
Lombardy 92 75 Renta sł. węg. 122 50 
Losy tureckie 55-80 Bankvereiny 13375 
Śtaatsbany 353'25 Wspólna rentap. — — 
Czerniowieckie 291-25 Ruble 137 50 


Z izby handlowej I przemysłowej. 
Lwów maja 3. czerwca 186 r. 


i. Akcje za sztukę : Kolej gai. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 218: — do 22t:—. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 


200 zł. w. a. w srebr. 233:— do 2Y3—, Banka hipot. 


po 200 ał. w. a. I. emisji 383:— do 448—. Banku krad. 
galic. po 200 zł. w. a. 210— do —'—. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200— do 203—. Fabryki wa- 


gonów w Sanoku przedtem 
ZbU zł. w. a. 450-— do 250 
il. Listy zastawse za 100 zł.: Banku hipot. gal. Bo 
w a. wyłosowal. z 10% prem, 11030 do lli'—. Banku 
hipot. gal. 4's% w. a. los. w 50 lat, 99:50 do 10050 
Banku hipot. gal. 4° w. a. losów w 30 lat. po 30u 
koron 3660 do 9730. Banku krajowego 4'.% w. a. 
los. w 51 lat. 100'40 do 101-20. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97:59 do 98:20. Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. 4'/, (L emisja) 93:30 do 98:90. Tow. kredyt, 
gal. ziem. 4% los. w 41, lat, 9700 do 9360. Tow. 
kredyt. gal. ziem. 4% los. w 56 latach 97:50 do 93:20. 
Mi. Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyjnego 
40, w. a. 97:30 do 98-—. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a. 104— do —'—. Kom. Banku krajowego 
5% w. 8. II. em. 102— do 10:70. Komunalne Banku 
krajowego 4'1% w. a. III. em. 99 9Uu do lu0'dU. Pożyezki 
krajowej 6'/, w. a. 105— do —'—. tożłyczki kraj. 4'j4*|ę 
w. a |U0'— do 1Uv'70. Pożyczki kraj. 4*/, w. a. z roku 
1891 91— do 97:70 Pożłyczki kraj. 4'/, pe 200 koron = 
10v zł. w. a. z roku 1393 97:20 do 97'9%v. Pożyczki 4*/, 
gminy miasta Lwowa —'— də — —. 

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25— do 27—. Miasta 
Stanisławowa od 4% — do ——. 

Ki V. Monety. Dukat ces 5'6? do 5°73. Napoleond'or —* —. 
od 4:50 do 960. Półimperjał 9:60 do Rubel 
ros. srebrny 1-20— do 1'%6—. Rubel rosyjski papierowy 
126.75 de 1328— 100 marek niem 56:60 do 51u 


NADESŁANE 


ee 

Zwyczajnie rano, w południe i wieczór usta də- 

brze odolem płuoząc i zęby szezotkując, ina się stale 

przyjemn e woniejący oddech i wolue ed zgnilizny usta, 

niezbędny warunek dla pięknych, zdrowyeh zębów 
teroz 


Koszule męzkie 


najnowszego kroju po cenach przystępnyeh  pelecają : 


lojiewch. | Krzydtonst 


plac Marjacki 1. 6. 


Lipińskiego po 500 koron == 


wi. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowa, iosy i monety po najtańszym 
kursie dziennym. 


PROMESY 


do wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie 


losów od straty przes wylosowanie al pari. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 

czenia jakiejkolwiek prowizji. 

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 


grana w kwocie 50.009 zł. w. a. 


B= 
1! Odróżniajcie prawdą od blagi !! 


Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojewski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszezycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutsk 
Niewrogowskiego!! Wszędzie de nabycia. 


Sarze", kaleks, ociemniały, więz eń stanu wy- 
gnanise i bycy właśc ciel dobr Królestwa Polsciego, 
eierziący siibvy reunatzzin, otrzymawszy 50 bezpł. t :yoh 
kącieli w zakładzie leczuiczym Jaśnie Wgo bar. Bru- 
niekiezo w Lubtenie, lecz bez wszelkich warunków do 
Życia, uprasz» itoś 1wysh rodaków o łaskawe datki 
celom umośliwienia utrzymania w czasie kuraey;R5m. 
Ma zamiar wyjechać po połowie ezerwoa. usk+we datki 
p zyjmuje Adminiatracja. 
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KLEOPATRA 


powieść historyczna. 
Przetłumaczył z upoważnienia autora 
TEOFIL SZUMSKI. 


—e e z 
(Dokończenie.) 


W tej chwili przycisnęła Charmion siostrze- 
nice do piersi, nucałowała ją, zadając lekkie 
ukłócie w ramię, poczem podała jej szpilkę 
i rzekła: 

— Teraz na ciebie kolej. Serca nasze pło- 
nęły miłością wielka dla jednej, która umiała 


kochać, jak nikt na świecie i ona odpłacała nam ' 


—— ZA 
A AAAA WA. ZZ ENNE WOR 


"DZIENNIK POLSKI s dnia 4. Czerwca 1896 r. 


miłością. Cóż wobec tej znaczą tamte, który- 
cheśmy się zrzekły ? 

Szpiłka w ręka Iras ugodsiła ją w ramię. 
Trucizna działała niezmiernie szybko. Iras była 
już jakby oszołomiona i ledwo z wysileniem trzy- 
mała się chwiejąc na nogach. Charmion przy- 
klękła z niemocy ogarniającej ją, gdy na ze- 


wnątrz zakołatano silnie we drzwi, a głosy Epa- | 
; lowej zamieniła całą Aleksandrję w jeden dom 


froditusa i Prokalejasa domagały się natarczy- 
wie, by drswi otworzono. 

Gdy nie odebrali żadnej odpowiedzi, roz- 
bito drzwi z niezmiernem wysileniem. 

Ziastali Charmjonę bladą i zmienioną u stóp 
królowej, Iras zak, pomimo, że ledwo dostać 
mogła, chwiejąc się, poprawiała jeszcze djadem 
na głowie królowej. Ostatnią jej troską, nawet 
w chwili śmierci, było, ażeby nie dopuścić nic, 
coby mogło oszpecić piękność oblicza umarłej. 

Z niezmiernem oburzeniem, z farją gniewu 
niemal wpadli Rzymianie na kobiety. Epafro- 
ditus widział jeszcze, jak Iras poprawiała 
ozdoby na głowie królowej. Zbliżył się teraz j 


do Charmion i usiłając ją podtrzymać, zawołał | 
z wyrzutem: 


— A to piękne rzeczy, Charmion ! 

Ona zaś, dobywając resztę sił gasnących, 
odpowiedziała głosem złamanym: 

— Tak.. cudownie piękne, jak przystało 


i wnuczce tylu rodów panujących. *) 


Z temi słowy wyzionęła ducha. 
Wieść o śmierci ukochanej i czczonej kró- 


żałoby. Pamięć jej uczczono niesłychanie świe- 
tnym pogrzebem, na którym płynęły szczere 
łzy żalu i boleści. 

Jeden z najświetniejszych zamiarów Okta 
wiana został obrócony w niwec, to też za wkcie- 
kłością czytał list Kleopatry, w którym mu do- 
nosiła, iż postanowiła umrzeć. Wspaniałomyśl- 
ności swej nie chciał atoli narmszać czynem po- 
ziomym i pozwolił na pogrzeb godny dostojeń- 
stwa zmariej. Zawsze był gotów do hojności w 


| łaskach dla tych, którzy przestawszy żyć, prze- 
, stawali ma być niebezpiecznymi. 


*, Odezwanie się Rzymianina i odpowiedź Charmiony 


* umierającej, są dosłowne według relacji Plutarcha. 


I z dziećmi Kleopatry postąpił tak, ażeby ; były ciągle kwiatami i ofiarami dla zmarłych. 


świat zniewolić do uznania w nim męża umysłu 
pojednawczego i wspaniałomyślnego. Siostra 
jego, Oktawja, przyjęła dzieci w swój dom 
i pozostawiła ich wychowanie Archibinsowi. 

Kiedy wyszedł rozkaz obalania posągów 
Antonjasza i Kleopatry, dał Oktawjan pono- 
wnie dowód pojednawczości. Wprawdzie posąg 
Antonjasza i Kleopatry znissczono, ale posągi 
samej królowej, liczne w Aleksandrji i całym 
Egipcie, te pozostały i nie kazał ich niszczyć. 
Ale też i skłoniła do tego Oktawjana nie mała 
suma, odebrał bowiem za ten wielki czyn wspa- 
niałomyślności dwa tysiące talentów, które 
wniósł do kasy Oktawjana pewien Aleksan- 
dryjczyk. Niezwykły ten przyjaciel nazywał się 
Archibjus, który z majętnego człowieka: został 
niemal ubogim, byle drogiej zmarłej zrobić przy- 
sługę i pamięć jej przechować. i 

Dłu też jeszcze potem zdobiły posągi 
nieszczęśliwej królowej miaste w tych samych, 
pierwotnych miejscach. 

Sarkofagi Kleopatry i Antonjusza, obok 
których stały taż Irasy i Charmjony, pokryte 


Do mauzoleum ukochanej królowej pielgrzymo- 
wały rzesze ludu, szczególniej kobiety Ale- 
ksandrji. Przybyważ także lad i ze stron dale- 
kich długo jeszcze razem z dziećmi nieżyjącej, 
które bywały tu częstymi gośćmi. Odwiedzsła 
grobowiec często Kleopatra Seleno, później mał- 
żonka uczonego numidyjskiego króla Juby, 
Antonjasz Heljos i najmłodszy, mąż już doj- 
rzały Aleksander. Towarzyszył im zawsze sę- 
dziwy Archibjas, przyjaciel zmarłej i nanczy- 
ciel dzieci, który się starał o utrzymanie czci 
pośmiertnej w sercach jej dzieci. Mógł ich pro: 
wadzić do grobu matki z dumą, bo wycho 
wał pokolenie królewiąt na dzielnych ludzi. 


KONIEC. 


ODualesiemia rozimalie 
po 1'/, centa od wyrazu 


BZ FŁ>xanbnsela w Dolinie 
boszukujsękoneypie ata, 441 


QTęłyny, kretony. resztki wałniaue 
A) volesa najtaniej Antonina Ertel, 
Noralnieka 8 425 
| mj 
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EB 4 grafy, cała stabnowana, 
trój „Wietor.a" 1.50. Męskie na jedną 
grafę 1.40, po!cesją 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki róg Hetmańskiej. 
sm 
= na wałkach sameczyn- 
Stor mych płócianne w pasy 
i gładkie tanio poleca 4. Krzyszto” 


fowicz, wa Lwowie, plac Halieki 1. 3. 
Z a 


3 000 pokoi tapet na szładzie 
«<> w a okaayjnie tanio poleea 
A. Krzysztofowicz, we Lwowie, plae 
Halicki 1. 2. 359 


Radca, posiadający studja rolnieze, 
z2 lat praktyki, biegły w kulturze 
tak t rfowych i uprawie kartcfli na 
wislką skalę, poleca aged 1. lipoa 1598. 
8. Chyćco, Sądowa Wisani. 439 


Foeke sę dla firm wiedeńskich Gciu 

agenttw (.Comi-Veyagerów) katolików 
lub izraelitów, którzy jeszeże firmy win 
nie zastępywali. Są majątki do sprzeda- 
nia i dzierżawy. Potrzeba 20 kucharsk. 
Puszukuje się 3 apteki s obrotem od | 
5— 5000 de wydzierżawienia. Zgłoszenia 
Fizyjmuje Bióro wywiadsweze i ogłoszeń 
Karola Zakrzewskiego w Tarnopolu. 
| [EEEE U 


Najprzedniejsza wiosenna 
i Bryndza liptawska, 
biały Miód lipowiec 


w handlu 
St. Markiewicza 


wa Lwowie. 
ZJ 

K vtdry szyte, Materace z ozyztej | 
X yłvsieui, Kocyki wełniane, Kas 
py na łóżka, Dreliszki libe:yjne i na 
iuateruce poleca magazyn 4. Krzy- 
sztrfowicza, we Lwowie, plac Haleki 
1 2 431 
e z 
przedsm z powodu wjazdu opar- 

) kanioną realueśó przy placu tzrgo- 
wi y rierozacizny wa Lwowie z placem 
budowlanym 650 sąłni, domem partero- 
wym o pięciu pokoia:h, kushni, wozowni, 
stajni, studni, piwiutey. Zgłoszenia lia o- 
wues: „Sprzedaż 10,“ posie rest. Lwów. 


Wiktor Berger Lwów Akademicka 8, 
ROWERY 


Angielskie © 
848 


I Swifty. 


Cenniki gratis. 


mó ożyce znakomite do strzyżenia 
owies, tuzin zł. 11, sz tuka zł. 1, 
trokary dla bydła z dwiema rurkami 
po zł. 1.60, poleca Piofr Chrząstowa 
ski, handel żelazny we Lwowie, pla: 
Kapitulny 1, (naprzeciw Katedry). 


Maj.tki ziemskie 


w różnych obszarach i w dobrych miej- 
seoweśńciach blisko miast i stacji kole- 
jowych pod korzystuym! warun- 
kami do sprzedania i do wy: 
dzierżawienia. 


Bliższyeh wyjaśnień udziela p. Edward 
Lśpiner w Tarnowie. 
[=A=] 
Fabryka przetworów drzewnych 
i wełny drzewnej 


JÓZEFA ROSNERA 


poleca własnego wyrobu 
deszczułki podłogowe dębowe, 
Jaworowe I sosnowe 


w całkiem suchym stanie i jak najsta- 
ranniej wykonane; a jako nowość 


WELNĘ DREWNA 


do wyrobów tapicerskich do opako- 
| 


p 
e 


wania szkła, porcelany, jako ście 
stajenną i t. d. 


po cenach fabry cznycłh. 


MSG” Zamówienia przyjmuje kantor 
firmy w Hotelu Francuzkim we 
Lwowie, przy plaeu Marjaekim 
1 5. wag 144! 1—3) 

T __ | ogni jj 


ia 
J 
UF 
© 
50 ct, 
2 uł. KO et. 
ta. 


) tom 2 zł. 5O ct. 


1 tom 
l tom 2 zł. 50 ct, 


ynowieza j Schmid 


1tom 2 zł. 
ethnera j Sp. 


Prades dóbr, teoretycznie wykszt:ł- 
A sony, rolalk z 22-letuią praktyka, 
zdolny 7rastąpić uczciwie właściciela | 
w zupełności, cLecnie sam usługi wymó- 
wił, — poleca się od 1. lipca 1836. Na 
Zadanie może w: ześniej służyć. W. Chyé- 
kn, Sadowa Wiaznia, 267 


Kona Ima, utańczony agronom szkoły 

rulriezej w U.eruichowie z długole- 
tnią praktyką gospodarską po większych 
Skartuch  majątksch, bidąe zarządcą 
tychże posiadający wiadomcści sztuki 
weterynarji, poszukuje posady Zgłosze 
nia pod lit. B. W. peste rest. Jarosław. 


pe» Rodzins, która pierwszy 
» raz ośmiela się zaapelewać do l:to- 
sciwego serca Byołezujących bliznich, 
to jert matka wraz 6 drobnej dziatwy, 


Wa” szawle. 


. hr. Łosia. 


| 


bywałego powodzen 


i 
Następujące powieści 
w Krakowie u Geb 


ieŚśc 


które zostały bez opieki ojeowskiej, 
błaga 0 litość rad dziatkami, Ło inaczej 
zginąć wśród xędzy zmsszona wraš 
Ł dziećwi, a Bóg te datki w niebis po- 
liczy. Głertruda Ciegler, ul. Węgier- 


„ska 1. Ti w Przem;ślu 443 
Z 
D* sprzedania najpiękniejszy i naj- 
J lepszy majątex w powiecie Sta- 
nisławowskim nad Dniestrem qrzy go- 
„Aolńcu krajowym 3 kilometry od koli, 
ob juujący 1284 morgi obssarn, a tych 
Lader trouzajnej roli namułowej i ezar- 
Loziemi nadającej się szezególnie pod 
uprawę buraków do cakrowarni w Tłu- 
iu4:zu morgów 5%), żyzaych łąk ipa- 
stwisk 3lt, pərku i ograłów, 30, lasu 
lsziastego rębnego 40. Dwór o 14 ubi- 
żacjach, tndzież wszelsie inne budynki 
w uobrym stanie. Suchych dcchodów 
z młyus, kamieniołomów ets. 1630 zł. 
Żasiewy racjonalie kompletne. Cens 
z Zasiewami 2 0.800 zł. Dług Towarzy- 
stwa 80,60, z}. można dobrać 23,000 zí 
b.g.ty inwentarz żywy i martwy nabyć 
możuą Korzystnie z wolnej ręki. Bliższej 
wiadomeści udzieu Markowski, wła- 
setciel dóbr Temerowes poezta Halie”. 


ję uf.y podróżne, Torbki ręczne 
i do przewieszania, Neccesgry, 
Kulony, Paski 


poleca po cenach najniższych 


Jan Chlebownik, 


ul. Halicza 1. 4, obok kaplicy Beimów. 


SSloszkaaia i sklepy 
po 1 eencia od wyrazu. 


DES piękna poko.e frontowe do najęcia 
zaraz ul. Balecza l. 9 A. 
nfa sezan leto}, 2 pckoje i kuchnia 
z komplstnem nmeblowaniem. ycze- 
kowska 15. 
a! Nkelem romieszkania ds wyra- 
joia, wiadomcsć w handlu p. Bre- 
milski 5), 44 
-o AAA cz 


na wyczerpan 


Pow 


Wydawalotwa ka!ęgarni G. Cenfnerszwera w 


Skład główny: we Lwowie u Gubr 


Są 
Nera Polacca 


[J 
Hrabina 


žywające n 
High-life Daktor 


Aktork« 


| mojnzoze 010|m$ 


Śmierć myszom | 


Jedyna niezawodna trucizna 
na szczury, myszy domowe i polne 


Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używanie. Działa trując» tylko 
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. mis szkodliwa 

Wysyłki w puszkach po et. 30, 60 
i zł. 1. pocztą o 10 et. więcej (za list 
fracht. i opabow.) uskuteczaia odwrotnie 
za pobraniem 3198 1—' 
Skład I laboratorjum przetwerów oham. 

JANA MICHNIKA 
mag. farm. 
w Bochunl. 

1 kl. trucizny zł, 2. — 4'i, kl. 7 zł. 50 ct 

Hurtowny skład na Lwów: L. Wło- 
dek i A. Krajewski. — Apteki: 
Kańczuga, Medenice, Mielnica, Przemyśl: 
S. Lepiankiewiez; Rawa Ruska, Sokal 
Wareż, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko- 
3. Gutwiński: Jaworze: A. Janieti. 


| AL RÓB... BZ ZB 


Wrdawos i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski 


Wysoki zarobek 


dla porządnych panów Oferty pod: 
„Verdiensi* do ekspedycji anonsów 


Schalsk w Wiedniu. 


GORZELNIA 


do sprzedania zaraz 
kompletny 7 hektolitrowy mie- 
dzlany aparat Galia, parnik Hen- 
zego, żelazna kuta  zaclernia, 
dwie parowe pompy do wody. 


Zarząd dóbr Husiatyna. 


| 
| 


Szparagi 
ogrodowe, świeżo eięte, rozseła w dowolnej 
ilości pe 40 et. za kilo 
Zarząd dóbr Zameczek 
poezta Żółkiew. 


Zamówienia adres>wać: 
Żółkiew. 


| 


+ mpzp wyw m 


= roza |. A EEEE ma 
MIÓD PANIEŃSKI 
dziesięcioletni 
| odznaczony złotym medslem ne wystawie 
i krajowej, tadzieś uzuany przez najznsko- 
| mitsze os.bistości za bardzo dobry. Śco- 
i dok niezawodny w osłabieniu nerwowem 
| i przewodów pokarmowych, napój podnie- 
cający siły chorgeb, krzepiąsy rekonwa- 
| leseentów, podtrzymujący zdrowych. — 
Jedna fiuszka szampaóska I 
(Bł. 10 ci. (dwie fi-scki idą na paczkę 
5-kilową). Nabyć można w Admimi= 


'utracji Bartnika, Lwów. niieca 


Łyczaąkowaku 1. 93. 1571 1-15 


|" 
C. k. aprzywił. 


FABRYKA SZKŁA 


tallo+ego i Ziwerc.adłoWego 
KUPFER 6. GLASER 


Lwów, ul. Kasimiersowska l. 28, 
polecają 


swe najlepsze wyroby krajowe 


Szkła w taflach 


we wszystkich jakościach i rozmiarach 
zwłaszcza 


szyby solinowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 


kolorowe, matowe i w desenie. 


Szkło zwierciadłow e 
jak lustra w ramach itp. 


Oszklenia nowych budawli, jakoteł 

oszklenia artystycene i ołowiem, wy- 

konują pod gwarancją najstaranniej. 
Kit i djsmenty do ranięcia szkła. 


UWR POMI W 


Cena puszki zł. 1.20. 

Rozsyłka za pobraniem 

luk poprzedniem przysła- 
niem pieniędzy. 


Olezrczyk, 
J544 1-4 


TAPETY ! 


MAGAZYN TAPET I FABRYKA STÓR i ŻALDZJI 


J. JÜRGENSA 


we Lwowie, ulica Sobieskiego liosba 4, 
Firma od 40 lat istniejąca, poleca we wielkim wyborze i w najnowszych 
wzorach tapety po «edach wniżenych. Wzory na żądanie od vrotnie. 


Zarząden d tychezasosy pin Tadeusz Sroczyńwki został z driom 
M:ja b. r. z posady żwclnionym. 1564 1—6 


ZAGIESTHW 


w Galicji nad Popradom, stacja pocztowa i kolejo va, telegraf 
- EB w micjsau. 1536 1—8 
Najsilniejsza szcz twa Żelaz sta, skuteczna w chorobach kobieczch i anemji, 
Lekarz zdrojowy Dr. WŁ. HOJNACKI. 
Pora kąplolowa trwa od 20. maja de końca września 
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i Popradowe. 


Woda Żegiestowska znajduje się we wszystkich wielkich 


składach wód mineralnych. 


Z 


Na sprzedaż majątek ziemski o miię | 

od Lwowa 392 morgów roli, 58 ewentusl- 

nie 88 morgów łąki, 6 m. ogrodów, 

17 m. pastwik z inwentarzem lub bez 

Na parcełację majątek od Lwowa 
o */, mili cdległy, 


Bliższej wiadomości udziela kancelarja 
adw. drów Z. i 4. Lisiewiczów, 
Lwów, ul. Kościuszki |, 15. 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą j4 
3 
4 


HERBATE ROSYJSKA 


Z tegorocznego zbioru majowego polasa handel, 2 


Ww. ADAMOWICZĄ 


w Brodach 

! funt „Familijnej* bardzo dvbrej . . z”. 1.40 
f. „Melange de Moskau“ w oryg. opak, najl. 3,50 

L f, „Imperial“ cesarskiej w sryg. opakow. 3.30 
L f, Wysiewków z najlepsz, herbat kwiatow. 1.30 
Znakomita KAWA „Siriusz* franco 5 kilo. . 9.50 


Monopcl 


Herbata 


z Rączką 


I4ppoJjsj z wi 


, 


Herhbnin » Broiou H! 


HANDEL KORZENNY 


E WITKOWSKIEGO 


w Przemyślu 


jest pod  przystępaymi 
warunkami do sprzedania. 


Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe, jak : 
listy zastawne, prjorytety, akcje i losy 
po najprzystępniejszym kursie 
i wymieniamy: rGble, marki, franki itp. po kursie dziennym, l 

PROMES Y | 


do wszystkich ciągnień. 
Ubezpieczenia losów 


od straty przy poz z e wygraną. d j 
Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej. 


Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą nie doliczając 
żadnej prowizji. 1078 1—? i 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG & KREYSER 


Lwów, plac Halicki 1. 


L U B I E N zakład kapielowy wód s arczanych 
w pobliżu Lwowa, Gródka I Szczerca. 


Ey 


Do nabycia we wszystkich głó- 
waiejszych handlach, na prowincji 
po eenach oryginalnyek albo wprost 
z Magazynn Juliusza Grossego w Kra- 
kowie Pałac Spiski. — We Lwowie 
w handlu Władysława Bażanta, ulica 
Halicka. 1108 J—? 


P.trzebna g'tówka 5 do 
6 tysięcy zł. a. w. 


Zakład zdrojowc-kąpielowy I klimatyczny 

położony w uroczej podkarpackiej okolicy wśród lasów szpilkowych (410 mtr. n. p. m. 
poleca znane za swej skuteczności szczawy słonojodewe, kąpiele jodowe, borowi- 

nowe, zimne 1 zabiegi hydropatyczne, oraz zakład gimnastyki leczniczej. 

Urządzenia wzo:owe, wszelkie wygody, dobre restaurącje, tanie wiktuały, zdrowe 
czyste powietrze i wyborna woda źródlana do picia. 

Na sezon 1396 r. przybywa 1 dom mieszkalny o 44 pckojach. 

Nadto odnowiono grnntownie urządzenia łazienek klasy I. rozszerzono znacznie” 
oswietlenie elektryczne Zakładu i zakupiono znowu wielką ilość nowych mebli i t. p 

Lekarzem zdrojowym jest dr. Kl. Dębiesi (Lwów, Piekarska £). 

Sezon trwa od 20. maja do końca września. 

W ezasie od 20.ezerwei do 20. sierpnis nie przyznaje się uwolnienia od taksy 
zdrojowej; przed 20. czerwca i po 20. sierpnia sa ceny mieszkań znacznie zniżone. 

Bezpośrednie połączenia kolejowe z Krakowem i Lwowem ze stacji Iwonicz — 
poczta i telegraf w samym Zakładzie 


Broszury ze szczegółowym opisem, podaniem wskazań leczniczych i eennikiem 
rozsył» opłstnie, tudzież wszelkie zgłoszenia załatwia, 1457 1-6 


Dyrekcja Zakładu zdrojowo kąpielowego. 
264] 6. Prez. 


EKFONEURS. ` 


Przy Magistracie stoł. król. m. Krakowa są do obsadzenia posady 
techniczne: 

a) inspektora budownictwa z płacą 1500 zł, i kwaterowem 300 zł., 
tudzież prawem do dwóch pięcioleci po 150 zł.; 

b) asystenta budownictwa z płacą 900 zł., kwaterowem 225 zł. 
i prawem do dwóch pięeioleci po 90 zł. 

Kandydaci wykazać się mają wiekiem niżej 40 lat; studjami ukoń- 
czonemi na politechnica austrj. na oddziele inżynierji, albo architektury, 


Pora zdrojowoskąpielowa cd 20. maja do 20. września, i 


Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bie- 
żącym roku ulepszenia według wymagań hygjeny i cały szereg nowości w z.kresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ- 
zawodnictwie zdrojowisk. Łazienki z wannami porcelanowemi i terazzo, takież po- | 
sadzki; kąpielo siarczano-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniezy. Najnowaze l 
przyrządy do natrysków. Faźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. Przyrządy 
rozpylające do leczenia ehorób nosa, gardła i płuc. Maser, maserka i służba kąpie- 
lowa, fachowo uzdolnieni. Apteka, nrząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W ka- j 
plicy zakładewej codziennie msza św. Pierwszorzędna restauracja pod j 
ścisłym dozcrem lekarzu. Mieczarnie nowo urządzona. Cukiernia. 
Sklepy. Wody mineralae rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa 
razy dziennie. Sala balowa i koncertowa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Bibljoteka. 
Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwo- | 
wem a Lubieniem codziennie poczta powozowa po 75 et. od osoby, | 

Wskazania: Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- | 
zapalne wypociny. Dłngotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres wy- 
zdrowienia po operacjaeh chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu itęci. Otyłość. Choroby ko- 


KLYTHI 


Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy I salonowy 


Pisma z nznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od 


Brad główny perfunneryj: w Wiedniu, I. Wolizetie nr. 8. 

Du nabycia we Lwowie u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Cabryela, Alojzego Hitbnera, 
Kancz yńskiego i Oberskiego, Włodka i Krajewskiego, O. T. Winoklera i Syna; w Tarnewie : Moritz Fleischer 
junior; w Przemyśln: M. Bartschan, Adolf Spachner i we wielu aptekach, perfumerjach i droguerjach. 


Papier + fabryki czerlańskiej. 


lub w wyższym zakładzie zagranicznym, równym tutejszo krajowej poli- 
technice; egzaminami państwowymi z inżynierji, albo z architektury, 
jako też ścisłym egzaminem praktycznym, złożonym dobrze według po- 
stanowień rozporządzenia ministerjalnego z dnia 8. listopada 1886 r 
L. 8152 (Nr. 14 z r. 1887 Dz. u. kr.) z jednego z tych dwóch działów 
nauk technicznych, — albo przynajmniej, mając wszystkie inne powyżej 
wymagane warnnki, zobowiązać się, że wspomniany ścisły egzamin pra 
ktyezny postarają się złożyć dobrze w ciągu jednego roku. 

Podania zaopatrzone metryką urodzin, świadectwem ukończonych 
nank politechniczsnych i egzaminów państwowych, jak niemniej świade- 
ctwami dotychczasowej pracy technieznej. wnosić należy do Prezydjum 
Magistratu najpóźniej do 31. lipta 1896 r. 

Z Prezydjum Magistratu stol. król. m. Krakowa 
dnia 26. maja 1696 r. J. Friedłein. 


biece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 8540252 ałnnu). Przewłoczne 

zatrucia metaliczne. Neurasten a. — Dla niezamożnych ulgi nsjdalej idące. — Wszel- 

kich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. 1471 1-9 
Adolf br. Brunicki, Karol Bratkowski, Dr. Paweł Radecki, 


właściciel zdrojowiska. zarządca. lekarz zdrojowy. i 


DLA UTRZYMANIA 
SKORY 


PUDER 


UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 
CERY 


biały, różowy, albo żółty. 
Chemiozale asalizowany i oznany przez 


PP. J. J. POHLA, C. x. PROFESORA WE WIEDNIU, 


Lwów, ul. Grodecka 1. 22, 
pelecają się łaskawym względom. 


Gottlieba Taussig, 


C. k. Nadwornego dostawoy I fabrykanta delikatnych mydeł teaistswyob. 


Skład maszyn i narzędzi rolniczych 


= a ną -= 


1. 4 Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera. 


